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OFENZYWA HITLERYZMUW HLZrCJI ; LOTARYNGII
Paryż (ar) Ze Strassourga do­

noszą : Rada generalna departa­
mentu Moz iii powzięła protesta­
cyjną uihwałę przeciwko wzmo­
żonej agitacji hitlerowskiej w Al­
zacji i Lotaryngii.

Radiostacja w SaabrUcken inte­
resuje się wszystkimi wydarze­

niami trzech pogranicznych de­
partamentów I to w ten sposób, 
jak gdyby w chodziły one w skład 
Trzeciej Rr eszy. We wszystkich 
pogranicznych miejscowościach 
wyświetlane są filmy propagan-, 
row , zwłaszcza Drzedstawlającc

wmarsz wojsk niemieckich do 
Austrii.

W uepartamencie dolnego Renu 
powzięto uchwałę, zwracającą 
uwagę na fakt, 2e naroaowo- 
socjalistyczna agitacja Jest pro* 
wzdzona również pod maską au­
tonomicznego ruchu

Praha (Sp) Jak wiadomo bawił 
z końcem ubiegłego tygodnia w 
Londynie „FUhrer“ Mfeir.ców su­
deckich, Heniein. Angielskie koła 
rządowe wykluczyły możliwość 
dyskusji między nim: a p Hen- 
leinem w cnwili obecnej, ale rów­
nocześnie naznatzono, że p, Han- 
leln może mówić z Wlnstonem 
Churchillem, ponieważ ten pozo­
staje nie tylko w kontakcie z rzą­
dem brytyjskim, lecz zna ró wnież 
stanowisko rządu francuskiego 
w tej kwestii {konferował nieda­
wno w Paryżu z przywódcami 
polityki francuskiej).

Hjn.em więr skorzystał z na­
darzającej się sposobność! osobi­
stego rozmówienia się z jednym 
z najpoważniejszych polityków 
angielskich i poiechał do Londy­
nu. Wlnsion Churchill uważał jed­

nak za stosowne zaznajomić i in­
nych polityków angielskich z ar­
gumentami p. Henlelna I przyjął 
go w obecności sira Archlbalda 
Sinclaira, p zywodey opozycji li­
beralnej w libte Gmin. dobrego 
znawcy środkowo-europejskiej 
polityki. P. Hen din był niemało 
i niemile zdziwiony, gery podczas 
pierwszego spotkania, które od­
było się w mieszkaniu prywat­
nym Churchilla zobaczył rozło­
żone na stofe protokoty swyrn 
oświadczeń, które dał pod*zas 
s w p .J ostatniej w zyty w Londynie 
a które zupe-tnie nie zgadzeją się 
z jego deklaracją ksrlsbaczKą.

W Lcnoynie oświadczył swego 
czasu stanowero, ie musi ostro pro­
testować przeciw każdej próbie łą 
cteme go z P- Hitlerem, ktorego 
nawet osobiście nie zna. Przypom
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menie tych oświadczeń musiało z 
natury rzeczy rzucić c.eń na tc pierw­
sze spotkanie się z angleiskirr l mę­
żami stanu k órzy sarrl nie zmie 
nlają tak. szybko swoich przekonań 
politycznych I n!e pojmują tego u 
drugi go Ponieważ Churchill i Sinc­
lair obstawali przy tym, ąby im Ĥ rt- 
lein wyjaśnił w jaki spesób doszła 
do skutl •• ta zasadnicza zmiana je­
go polityki, musiał odkryć swoje 
karty i przyznał otwarcie, że o swej 
poaróży do Londynu informował 
Hitlera i że otrzymał jego pozwole­
nie, ie ale. mimo wszystko on sam 
— Heniem — rostrz ga.

Powtórzył Jeszcze rar, ie  jego 
żądania — zawarte w dekaraci 
karipwarskiej — są minimalne i 
prosił, aby angielscy, podtycy po­
wiedzieli mu swoje zdanie. Na to 
Churchill j SincI Ir z całą stanow­
czością oświadczyli, że odnucają 
wszystko, coby mogło zbudzić cień 
podejrzenia że wyrażaja swoją 
zgodę na ograniczenie suwerenności 
rządu praskiego Dodaii, że w ich 
pojęciu takim ograniczeniem byłpy 
i pjeDiscytnaobszarzezamieszkałym 
przez mniejszość niemiecką Czecho­
słowacji. Plebiscyt ten test nowym 
planerp, który liii r Heniein nagle 
p r z e d ł o ż y ł . \ 

Jednakowo p rzecet, oświad­
czyli Anglicy, odbędą się w n?J- 
Diiższym czasie zwykłe wybory.

Kto obejm ie miejsce 
po d y r  Peche?

W arszaw a (tei.) W  związku z os* 
tatn: ą notatką naszą o zmianie na sta 
ro w isku  dyrektora Departam entu 
Górniczo-Hutniczego vr M 'n . Prze* 
m ysłu i H andlu, dow iadujem y się 
że na miejsce dotychczasowego dy* 
rektora p. Czesława Peche ma przyjść 
p. Dażm ahski — obecny dyrektor 
Polminu.

Dzts konferencja H o d iy  
z Henteine i

Praga. Zapowiedziana na dziś kon 
forencja prem.era czechosłowackiego 
b łodzy  z przywódcą Niemców sude1 
ck; ch, ' Henleinem, bud: i wielk.e za* 
nteresow anie.. W  kołacn . politycz< 

nych podkreślana iest ra okoliczność 
że rząd czechosłowacki juz opraco* 
wał statu t narodowościowy i zakomu* 
nikował jego treść posłom Anglii i 
Francji.

W edług  przypuszczeń premier Ho* 
dza zakom unikuje dziś Henleinowi 
treść statu tu  narodowościowego, po* 
czym rozpoczną sie rokowania z 
przedstawicielami mnieiszości niemie 
ckiei w  Czechosłowacji.

Koinn steki hitleryzm u
pr?ecew W afykanowj ,
Etrlin  (te!) Ogólne komento­

wany Jjest nowy atak hitleryzmu 
na Kościół. I t k ostatni numer 
„Kuiturpoiitlsche Korrespondenz** 
w artykule pt. „Los von 2om“ 
porusza sprawę sytuacji religij­
nej w Niem zeci. i tr.kie wygłasza 
konkluzje:

„Jasnym Jest, że rzymski kato­
licyzm nie wyjdzie zwycięsko z 
zatargu z narodowym srija llz-  
mem w Niemczech. Dynamizm 
narodowego socjalizmu Jest sil­
niejszy w swej wierze w krew 
I rasę od dogmatów międzyna­
rodowej potęgi takie], jaką jest 
Kości ł  katolicki. Ludzie z Waty 
kcińu zdają się nie rozumieć tej 
p ra w d y " .

, ( i ...
W arszaw a, (te).) Na te ren ie  sżkół 

średn ich ' stolicy' b \ły  ostatnio kol­
portow ane odezw y, w ydane przez 
organ.zaeje T rzynastego  ' M aja. O- 
dezwy te riiajćj charak ter polityczny 
i zvtiaca'ją się o stro  przeciw ko u-, 
grupow aniom  prawicowcem.
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Na marginesie

Jak wiadom o, p r / td  przeszło ruiej 
śtącem zmarł w W arszaw ie znakom ’ 
ty  poeta Zdzisław Kleszczyński, k tó  
jy  był przez szereg lat w spółptacow  
lik iem  „K unera W arszaw skiego". 
Ofctcnie „N ow y G łos" przytacza 
wiersz Kleszczyński tg o  p. t .  „Koły” 
sanka Scnumana". Przedrukowując 
ów  wiersz „N ow y G los" zaznacza, 
że Kleszczyński — ooeta, o szero* 
kun sięgu skrzydeł, pełen polotu i 
równocześnie niezmiernej subtelnoś­
ci może nie we wszystkim zgadzał 
sie z Kleszczyńskim — publi. ystą. I 
v/ człowieku było w mm wiecei z 
poety niż z dziennikarstwa, pracują* 
cego w reakcyjnym piśmie.

A oto wiersz:
Wiatr szaniotał oknami. kicdv dzisiaj zrui.i 
zbudziła mnie zoienack# melodia

[Schumana: 
w domu licho kleconym, za deniutką

(•■'cianką,
wnał ttoś dzień pochmurny starą

[kołysanką. .

Działy się, ranka tego rzeczy niezwyczajne. 
Przypomniał mi się nagłe, po Schumannie.

[Heine
.Cdalo się, wszedł. Przystanął Spoczął na 

[mnie irwożnie, 
a potem, jął, najciszej, szeptać mi ostrożnie:

„(estem na emigracji, iak i tylu innych... 
Wraz z-innymi uszedłem z kraju lat

[dziecinnych 
Przyszli ludzie w swastykach, stanęli

[w ordynku, 
bezbronne moj*e wiersze spalali na cynku

Trzy razy „Helll” zwołali ma ówkę 
potem sto ksiąg podarli — i jedną

[Zydó wkc — 
zcczem odeszli hucznie, buńczucznie

[i dziarsko.

swastyką — pikielhaubę zakrywszy
[cesarską

Ja nic snem, czy mi wolno mm znów
[pójdę w cienie, 

•ikryć pod twoim dachem moje przerażenie? 
N i 1 snem. czy mi pozwolisz, biednemu

[Samcie,
w twym domu choć sekundę iatn.ymać

[się skrycie...?"

Odrzekłem: „Jeślbm kiedy kochał waszą
[mowę,

ió przez wiersze Heinego, słodko
[księżycowe. 

Jrśli.m kiedy piosenką, jak rosą oddychał, 
to wtedy, gdy mi z Hemem — Schumann 

[śpiewni scicha.

Oitam cię miły gościu! Zostań z od
[mym dachem. 

;dzic indziej cię traktują pogardą i stTachcm 
w mym kraju ich me zaznasz choć

[z pogzomów dynie 
carny przytułek tobie i twojej rodzinie".

Zalśniła, w starej ramce, dawna lołakła
(sepia,

zasztlese.* tom Wierszy i westchnął
[iortepun.

i w mózg mój wrył się tvtul dr> germańskich
[sagów:

Heine szuka sch-snienia u ,.Antropofogów“

P iękny' utwór. Dow odzi, ze praw* 
dziwy Kleszczyński w ypow iadał się 
nie y „Sztychach", a w swych u rwo* 
rach poetyckich nie zawsze ujawnia* 
nych. Powyższy wiersz Kleszczyń* 
s ki ego — jak słusznie p>sze „N ow y 
Gło; “ — stanowi chlubne świadect* 
wo prawdziwego ludzkiego stosun ' 
ku do człowieka. W iersz poet,', któ* 
ty  stanął w  obronie sponiewieram j
poczii,

W iersz taki, pióra a współpracow* 
n ka „Kuriera W arszewskiego" to 
vt dzisiejszych czasach rzecz niez* 
v vkla.

K. M

Zmiana dekoracji politycznych
Polityka, szczególnie ten  je j roz­

dział zw any dyplom acją , jes t mą 
teriaiem  wciąż p łynnym . Niby to 
nazvwa~się, że każcie państw o m a 
pew ną linie polityczną, pokryw ają­
cą się z jego  rac ją  stanu , ale w rz«* 
czyw istości linia ta idzie zygzako­
w ato a co dziś uchodzi za in teres 
państw a może ju tro  być mu obo­
ję tne .

W eźm y taki przykład z n iedaw ­
nych czasów : W  r. 1904 A nglia
nnała  form alny sojusz z Francją, 
co jej dało pew ność krycia ty łów  
w w'ojnie z R osją. Anglia m iała — 
powiedzm y tradycy jny  in teres w o- 
s łab ien iu  Rosji, k tó ra  zanadto  cią 
żyła na Europie, Japonia w ojnę wy 
grała  i to  zaan .m ow ało  ją  do rzucę 
nia okiem  na łakom y k ąsek : na 
Chiny. Na tym  punkcie m teresa  
A nglii koI’dow ały  z japońskim i — 
o sojuszu niem a już m owy, były 
naw et m om enty grożące wojna

Identyczna historia była z W ło ­
cham i a m ocarstw am i centralnym i. 
Przez przeszło ćwierć wieku istniał 
foi malny sojusz, mocą którego 
W łochy m iały obow iązek w ystąpić 
zbrojnie u boku Niemiec . Austrii 
w razie wojny.* T en  sojusz paso ­
wał wówczas do polityki w łoskiej, 
k tó ra  ży ła  w c.ągłym  strachu  przed 
atakiem  francuskim . W iadom o, co 
z tym  sojuszem  sie stało  akurai 
przeciw ieństw a„,/tego, do czego był 
utw orzony.

W  naszych czasacłi, k tóre obecnie 
przeżyw am y, takie przeskoki dyplo 
m atyczne należą do zjaw isk codzien­
nych. W  r. 1922 było Rapallo tj. 
sojusz rosyisko-m em iecki, a dziś 
jak  sto ją te  państw a wobec siebie? 
W r. 1925 było  Locarno. k tórego  
zasadniczym  sensem  był pow rót 
Niemiec do rodziny “uropejskiej.

Co się stało  z Locarno ? Niemcy 
obrociły się ao w szystkich, z w y­
ją tk iem  W łoch, plecami. Albo s to ­
sunek Anglii do W łoch, jeszcze  
przed trzem a laty  Anglia była inic­
ja to rką  sankcyj przeciw  W iochom , 
dziś C ham berlain  pierw szy wyciąg 
nął rękę do M ussoliniego i da ł mu 
m ożnść oparcia się o jeszcze jedno  
ram ię obok niem ieckiego.

Pow iadają dyp lo m ac i: polityka
jest g rą interesów , a poniew aż in- 
te ie sa  się zm ieniają, więc i g ra mu 
si się zmienić. T eoretyczn ie  je s t  to 
praw 'da, ale są g ry  i g ry : m ądre 
i n iem ądre, konieczne i m niej w aż­
ne, przem yślane i intuicyjne. Zdaje 
się, ze m ożna bez p rzesady  i bez 
okazyw ania anim ozji tw ierdzić, że 
obecna polityka to  w łaśnie taka  gra 
k tó ra  nie zadaw ala żadnego z p a rt­
nerów  i dlatego szukają  na w łasną 
rękę  innej możliwości gry.

Jeszcze — jak  się mówi — me 
zasechł a tram en t na akcie porozu­
mienia angielsko-w łoskiego, a już 
Mussolim palnął sobie m ówkę prze 
ciw F rancji, nietylko sojuszniczce 
Anglii, ale rów nocześnie i aktualnie 
p artnerce  W łoch w tzw, rozm owach.

O  czym świadczy ta  m owa ge­
nueńska? P rzedew szystk iem  o me 
gaiom anii człow ieka, k tórem u się 
w ydaje, że cały św iat Jubiega się o 
jego łaskę . Pow tore św.adczy o ta  
o znanym  zresztą  lekcew ażeniu 
przez W łochy przyjętych zobowią­
zań, k tó re  są dla nich dobre tak  
długo, dopóki zabezpieczają mi ko­
rzyści. Po trzecie jes t ta. mowa 
potw ierdzeniem  hasła ; faszyzm to  
w ojna — inaczej być me może, 
gdyż pokój nie w ytw arza tej a*mo- 

* sfery, w k tórej faszyzm  m ógłby się 
rozw ijać. D latego M ussolini robi

matowym ko lporta iem  narkotyków
H andel narkotykam i w Chinach, 

mimo różnych kontroli i utrudnień, 
rozw ija się cor„z bardziej. W ładze 
chińskie nie są w stanie uniem ożli­
wić sprzedaży n*rk6tyków  truj* 
cych Japończykom , gdyż są  om  Do­
pieram  przez własne w ładze e k s te ­
ry toria lne. Podczas gdy chińskim  
handlarzom  grozi surow a kara za 
handel narkotykam i, Japończykom  
nie m ożna nic uczynić. O d czasn do 
czasu urządza się p ro  form a ob ła­
wę na handlarzy, lecz m iejsce ich 
natychm iast zajm ują mm. 1 tak bez 
końca. B adałem  tę rzecz sk ru p u la t­
nie podczas swego pobytu w C hm ai h.

W roku 1936 handlarze urządzali 
na jarm arkacn  w iejskich t. zw. T,kli­
n ik i" , reklam ując się jako  sp ec ja ­
liści w leczeniu gruźlicy i innych 
chorob. Sprzedaw ane lekarstw a były 
zawsze te  sam e: heroina lub m or­
fina. Ludność w iejska me miała 
pojęcia, iż to są  narkotyki. Wtóre 
jedyn ie  uśm ierzają  tym czasow o bó ­
le. G dy „lekarstw o" przestaw ało  
działać, czuli się gorzej, aniżeli p rzed ­
tem  i w racali do .k lim ni” po radę. 
Mowiono im. że m uszą w dalszym  
ciągu używ ać tych sam ych m edy­
kam entów . W  ten  sposób handlarze 
narkotykam i system atyczn ie  sze­
rzyli sw oje w pływ y w całych Chi­
nach i H ong-K ongu. C hińczyk wie 
dobrze, jak  zwalczać złe skutki 
opium ; heroina i m orfina są  dla 
niego nowością, zaś skutki ich są 
o wdele /.gubnlejsze, D ziałaią one 
z p rzerażającą  szybkością. W y sta r­

czy raz zastrzyknąć sobie m ałą 
daw kę m orfiny, ażeby zostać nało ­
gowcem Jedno zaciągm ęcie się p a ­
p ierosem , w którvm  jesl heroina, 
może uczynić z człow ieka niew ol­
nika te j trucizny. Paczka heroiny 
kosztu je tylko 10 centów  chińskich, 
t. j. 3 centy am erykańsk ie .

Zw róciłem  rów nież uw agę na 
ogrom ną ilość m ałych „szpitali", za­
łożonych przez Japończyków '. W szy ­
stkie są  dobrze oświerione i aobrze 
urząafone, Na jodnym  z nich wi­
dnieje czerw ony krzyż, a wiele po 
sługuje się św ietlnym i reklam am i, 
ażeby zwrócić uw agę przechodniów-. 
Po nocy przed szpitalam i czeka 
wiele lektyk. W  gazetach m ożn i 
znaleźć m uostwo ogłoszeń „kun ik” 
z wyszczególnieniem  chorób, k tóre 
się taili leczy. Po w iększej części 
osooa, k tó ra  wchodzi do szpitala, 
zbadana zostaje pow ierzchow nie 
przez niew ykwalifikow anego lekarza, 
pc czym re je s tru je  się chorego, ja ­
ko cierpiącego na tak ą  lub m ną 
chorobę. W tedy  „woIdo mu kupo­
wać tyle heroiny i m orfiny, ile tyl­
ko zechce. T u ta j rów nież o ozna­
czonej porze w nocy, zjaw iają się 
p ro sty tu tk i, celem odnow iem a sn y c k  
tygodniow ych hcencyj. /m ana ap te­
ka japońska na '-jatam en S treet 
by ła  jeszcze kilka tygodni tem u 
ośrodkiem  sprzedaży narkotyków .

N astępnie udaliśm y się dn o lbrzy­
miego now oczesnego budynku, do­
kąd przyw ozi się regulai me opium  
z Jehol do tp rzedazy . Japończycy,

w jjnę w Abisynii, H itler zaś A t-  
scńluss. |

W ten  spoaób stabilizacja s io sun  
ków m iędzynarodow ych, o k tórej 
m arzy i dla k tó re j tyie pośw ięca 
prem ier angielski, pozostan ie niezre 
awizowaną. Dwa bloki m uszą się 
kiedyś zetrzeć i dlatego każdy przy  
gotow uje sobie lepsze szanse.

F.

Fala  p o l a r o w
PO Ż A R  P O D  Ł O D Z IĄ  
S traty  w ynojza 7.00u zŁ

r óznym wieczorem wybuchł groź­
ny p o ta r  w t wsi A nton i ew Stoki, 
cm N owosolna.

Ogień z  nieustalonych pow odów  
pow stał w  zabudowaniach Rudolfa 
i A dolfa Dcringów. Przez . zereg 
godzin trwała akcja ratunkow a kd- 
ku okolicznych oddziałów' straży og­
niowej.

Pożar strawił dom kry ty  dachów* 
ką, 2 stodoły drewniane, kryte sło* 
ma oraz inwentarz.

Straty obliczone są na około 7000 
złe tych.

W e w'si Lidzań w pobliżu Kolumn 
ny pow stał pożar, w skutek u: cos* 
trożnego obchodzenia sie z ogniem. 
Pożar .strawił szereg zabudowań 
Straty sięgają kilkudziesięciu tysięcy 
złotych.

O P E R Z E  M l P O Ż A R  W  PO  W . 
N iE SZ A W SK IM

W majętności Mielecnow' oow. 
Nieszawsknu wybuchł pozai który 
sir ,wrił szereg zabudowań gospoda." 
skich. wyrządzając szkody na prze’ 
śżh: 100 tysięcy zł.

Przy akcji ratunkowej zaiete było 
!5 straży pożarnych, 2 strażaków od 
niosło ciężkie poparzenia, kilkanaś* 
cię osób lzcjsze. Pewien urzędnik go 
spodarczy w tej maietności uratował 
z narażeniem życia z płonącego 
rrpichrza 9 kobiet.

D W IE  Z A tiR O D Y  P A S T W A  
O G N IA .

Olkusz.
W Gołaczewarh, gm. Jangrot spło 

nelą zagroda jana Pacu Pastwa og» 
ma rad ła  ponadto większa ilość zbo 
z ztemniaKow oraz 16 zł w gotówce.

NC Imbramowicach spłonął don: 
jr.ze.fa Recha. Przyczyna pożaru; wa 
dliwy komin.

PO ŻA R  K O ŚC IO Ł A
Łódź. W  Skomlinie pow. wieluń­

skiego pracując nad odnowieniem 
wnętrza miejscowego kościoła arty* 
sta malarz, K arol D ąprow ski spowo’ 
dował przez nieostrożność pożar, 
ktpry zniszczył kruchte kościelna. 
Okoliczne oddziały straży pożarrwj 
zlikwidowały pożai W  czasie akcji 
ratowniczej mimowolny spiawca po- 
żaru doznał szereg poparzeń.

do których należy' ten  plac, m ają 
w tym  celu do dyspozycji pięć 
sam ochodów.

Jak  widzim y więc, handel narko- 
tykairr odbyw a się na wielka, skałę 
i jest w spaniale zorganizow any. O  co- 
cfocizi Japończykom , k tórzy trojH 
w yraźnie naród ch iń sk i?  Czy tylko
0 to. by sprzedać trochę he-o iny  * 
m orfiny? Nie, nie tylko o to cho­
dzi... R ujnow anie podstaw  zdrow ot­
nych Chin je s t  jednym  ze środków 
w ojennych — chodzi o zniszcz*?" 
nie państw a i narodu...
1 M. L-



KRAKOWSKI KLRIER WIECZORNY 3

O TW A R C IE  K O M U N IK A C JI 
PA SA ŻERSK IEJ M IĘ D Z Y  G D Y 5 
M Ą  A  S Z T O C K H O J M EM

< dvnia. M iędzy G dynią i Szpota 
**'* h Sztokholmem uruchomiona zo< 
etanie sezonowa kom unikacii mor* 
~la, którą utrzym ują stadki szwedz* 
jde „M arieholm" i „Castclholm" na5 
leaace do tow. Svcnska A m trika h i ' 
•ve'n. '  a tym samym szlaku ti. mię 
Rzv tjd y n ią  i G dańskiem  a Sztok5 
ludirem, utrzym uje również regular­
na komunikację tylko częściowo w 
^Kresie pasażtrskim  motorowiec 
Polski „Rozewie", należący do tow. 
.Żegluga Polska".
T U R Y S T Y C Z N E  K A R TY  P O D 5 
Ro z y  w e  i r a n c j i

W e  Francji w prow adzono specjał 
fie karty turystyczne dla cudzoziem* 
-ów oraz Francuzów, zamieszkałych 
'tale  za granicą, przybywających do 
Fvancii.

Turystyczna karta podróży waż* 
i.a -est od 6 dni do 2 miesięcy. U 5 
pC wąż nią ona do uzyskania 40pro* 
centowej zniżki na kolejach francu5 
skich na wszystkich liniach i pocią* 
gach oraz daje praw o automobilis* 
tom * cudzoziemcom na nabycia ben 
zyny po ulgowej cenie. Zniżka w yno 
Si 0.40 franka od m rą benzyny, przy­
czyna turysta podróżujący samocho* 
dcm po Franc . może nabyć na ood- 
stawie karty  turystyczne) do 600 li’ 
trów  benzyny. Bony benzynowe w y. 
daw ane są me ty lko  w Paryżu, lecz 
i w szeregu miast i ośrodkow  turys5 
tycznych Francji.
H O L A N D IA  K U P U JE  C H Ę T N IE  
PO LSK IE K O N IE  I  D R Z E W O

W ymiana handlow a holendersko 
polska ukształtow ała się w  pierw* 
szym kwartale b. r następująco: 
przywóz z Polski do Hulandii wy* 
tnosł 39.795 fon, wartości 4,167.0Óu 
holenderski* h florenów, natom iast 
Wywóz z H olandii do Polski, 
niósł 15,104 ton, wartości 3,661.000 
hflj Saldo dodatnie dla Polski wyra5 
ziło więc sumą 1.001.000 hfl W  o* 
brotach powyższych zasługuie na 
podkreślenie wzrost wy wozu z Pol5 
ski do Holandii koni i drzewa.

T R A G IC Z N A  SM IER C  M ATU* 
RZY STY

łó d ź  wywróciła się aa jeziorze
Trze w. Na jeziorze w  Ty-tomie pod 

Trzewem wydarzy! sie tragiczny wy* 
padek, którego ofiarą padł uczeń 8 
klasy pelnlinskiego gimnazium. Ka5 
'irruerz Kilian. O  godz. 4*tft po po» 
łudniu gimnazista w  towarzystwie 3 
osób wyjechał łodzią na jezioro W  
odległości około 3 rfierrów od brze5 
gu łódź się wywróciła i wszyscy wpa 
dli do w ody. Trzech pośród tona* 
cych zdołało się u 'rrtow ?ć. a Kazi5 
n rerz  Kihan utonął. Po godzinie wv> 
dobyto  zwłoki

Nieboszczyk teraz właśnie skła* 
dał eezamm dojrzałości. — W śró  1 
kolegów ueszył się powszechna svm 
patia.

B ESTIA LSK I M O R D  N A  
S T O P N IA C H  K O ŚC IO Ł A

Niezwykły5 wypadek zbrodni wv5 
darzył się w t wsi Kraczkowei tutej5 
szego powiatu. O to  kiedy po niesz* 
porach wychodziła z kościoła H ono 
rata N ow ak, żona jednego z miei5 
scowych w yrobników , ten podszedł 
c-o niei dobył rewolweru i wypalił. 
K iedy N ow akow a upadła na ziemie, 
zbrodniarz strzelił do nie- /eszcze 2 
razy i zabił ją na miejscu.

Zbrodniarz zgłosił się na posteru5 
nek policyjny i przyznał sie do za* 
bójstwa.
PO Ż A R  M Ł Y N A

Oszmiana. W  G rab cżrsk u  spło5 
nął doszczętnie młyn i zabudowania. 
Straty wynoszą przeszło 20 tys zł.

Po;ska musi wyjść
z ciasnej uliczki

Coraz częścit, sie pisze i nn-wi o 
tym, że w Polsce zaczyna sie w yiaz1 
nie zarysowywać „linią podziału1. 
C ,gan  „morgesowy" utrzym uje, ze 
po ledm j stronie barykady znale-li 
sie ramię przy lam-eniu konserw aty* 
ści z socjalistami. N a dowód tego 
przytacza cytaty „Czasu" i „,Rc bot* 
n :k a“ obrazujące ocenę sytuacjip o 5 
litycznej.

„Czas" wywodzi, że rozm ow a ze 
stronnictw am i przy  okrągłym  siole 
nie może w cześniej nastąp ić  depóki 
nie zostaną zrealizow ane pew ne za­
sadnicze postulaty .

Postulatam i tym i — zdaniem  
„Czasu" są :

U tw orzenie rządu o w yraź­
nym  obliczu politycznym , au to ­
ry ta tyw nego , silnego i nie kon- 
cedującego rów nocześnie na 
rzecz kilku dok tryn  społeczno- 
politycznych; przeprow adzenie 
zmiany ordynacji wyborczej do 
ciał ustaw odaw czych ; rozp isa­
nie i przeprow adzenie w ybo­
rów  sam orządow ych bez na­
cisku adrm nistracyjnego; posta 
wienie n a realnym  gruncie 
spraw y em igracji żydowskiej i 
uwolnienie Polanów  od ich fi- 
nansow ej przew agi i kultural 
nych w pływ ów ; O głoszenie 
am nestii politycznej i w reszcie 
ustalenie tzw. p rogram u uk ra ­
ińskiego".

„Czas" naogół trafnie ocenia sy­
tuację . Atoli me może się w yzbyć 
konika antysem ickiego. T rudno  z re ­
sztą od niego tego  wym agać.

A teraz p rzypatrzm y się jak sp ra ­
wę u jm uje naczelny organ PPS ., 
„Robotnik" piórem  b. posła N ie­
działkow skiego ;

„System - to „chory człowieK* 
Polski-

„System  oparty  o au to ry tet 
jednostki, nie w ytrzym uje nig­
dy próby życia, z chwilą, gdj5 
zabraknie „kam ienia w ęgielne­
go — jednostk i z au to ry tetem  
osobistym .

Nie rozum .ał te] praw dy 
historycznej p. A dam  Koc, gdy 
sądził, ze w ystarczy  przem a­
lować ściany B B W R  na kolor 
„falango wy ■.

Nie ozumie jej i p.  S tan i­
sław5 Skw arczyński, jeśli, są­
dzi. że -wystaiczy zatrzeć nieco 
jaskraw e barw y „falangowe" 
Nie! nie w y sta rczy !

S ystem  — 1 o „chory czło­
wiek Polski, tak , jak  T u rc ja  
była kiedyś „chorym  człowie 
k iem “ Europy. „Rzeczyw istość 
rzeczyw ista" nie może trw>ać 
bez końca u w ezgłow ia kogoś 
złożonego ciężką niem ocą, „Zy­
cie pędzi dalej*.

„Polska nie m oże czekać I"

• „Polska nie może czekać! I 
brak jakiegokolw iek bądź po­
wodu rozsądnego, żeby miała 
czekać. Przeciwnie — w szystko 
przem aw ia za tym , żeby już 
nie czekała dłużę]-

Położenie m iędzynarodow e— 
wcale me tylko dla P o lsk i— dla 
całego św iata — jes t wręcz 
najeżone „punktam i new ral­
gicznym.

My w Polsce (niezupełnie 
wszyscy, ale praw ie w szyscy) 
zdobyliśm y się na rzecz w ielką 
n a p ra w ie : W yłączyliśm y za­
gadnienia obrony państw a z 
dziedziny w ew nętrznych walk
spłeczne politycznych.

To jes t osiągnięcie jogrom ne

T rzeba um ieć je docenić.
W  zakresie natom iast sto ­

sunków  w ew nętrznych stoim y 
woDec dw'óch dróg rozw ojo­
wych; w ybór jednej z nich za­
w aży decydująco na losach 
Rzeczypospolitej,

D r o g a  p i e r w s z a  — to 
m etoda peterd , żyletek  i „pa 
ragrafów ".

D r o g a  d r u g a  — to  po­
s tu la t zasadniczy całej dem o­
kracji polskiej, zaw arty  w żą­
daniu zmiany ordynacji w ybor­
czej i p rzepiow ądzenia nowych 
wyborów5 na podstaw ie pow ­
szechnego, rów nego, tajnego 
bezpośredniego i p roporcjonal­
nego praw a głosow ania.

Sm iern tw ierdzić, że jedynie 
ta  droga odpow iada interesom  
państw a.

Chodzi o Polskę
My nie chcem y dla Polsk  

drogi pe tard , żyletek  i pałek  
gum ow ych. Nie ze strachu. 
S trachu  n.e odczuw am y. I niei 
będziem y „cielętam i, prow adzo­
nym i na rzeź". T e  „koncepcję” 
radzim y kom u należy by sobie 
w5y persw adow ano.

I dlatego wrohmy nie owijać 
„rzeczyw istości rzeczyw istej" 
w baw ełne:

System się koAczy
K onsolidacja narodu w ra ­

m ach system u jest p rzedsię­
wzięciem niew ykonalnym

Żadna moc ludzka nie po­
trafi go odm łodzić ani odro­
dzić zastrzykiem  świeżej krw i". 

•
Przytoczyliśm y te  dwa stanow iska 

konserw atystów  i socjalistów . Każdy 
przyzna, że jeanak  nieco inaczej 
ocenia sytuację PPS., że organ „mor- 
gezowy" żb}5tnio upraszcza sobie 
spraw ę „bratając" konserw atystów  
z socjalistam i

Konserw atyści z olbrż.ymim en tu ­
zjazm em  pow itali d ek la ia rję  p^k. 
Koca. D opiero później, odtrąceni od 
w pływ ów  w OZN. zaczęli się dąsać, 
aż w-reszcie przeszli jakby  do opo­
zycji, szczególnie w5obec gen. Skwar- 
czyńskiego. Ale w ystarczy, by pan 
p łk  Miedziński okazał się bardziej 
czułym i miłym dla konserw atystów  
na łam ach .I t jb o ig a n u ' OZN., by 
panow ie z „Czasu" znaleźli się tam, 
gdzie byli w’ lutym  1937 r

P P S . razem  ze S tronnictw em  Lu­
dowym  i klubam i dem okratycznym i, 
reprezen tu je  dzisiaj tak  sam o jak  
w lutym  1937 stanowdsko opozycyj­
ne wobec obecnego system u. S tąd  
słuszne pow iedzenie, że „kosolida- 
C|a nnrodu w ram ach system u je s t  
przedsięw zięciem  niew ykonalnym *.

To też myli się "Rzeczypospolita" 
gdy usdu je  konserw atystów  p o sta ­
wić na dłuższą m etę z socjalistam i 
po jednej stronie barykady...

ko n se rw aty śc i rep rezen tu ją  in te­
res sfei posiadających, P PS ., sfer 
pracow niczych w ydziedziczonych.

Niech tylko obóz dem okratyczny 
zażąda realizacji p rogram u gospo­
darczego a zobaczym y jak  konser­
w atyści z „C zasem ” na czele zn a j­
dą się po drugiei stronie barykady...

Niemniej w jednym  punkcie zda­
je  się panow zć zgodność: Polska
znajduje się w ciasnej uliczce takiegu 
system u, k tóry  m usi czym prędzej 
być skończony, jeśli Polska nie m a 
na nim ucierpieć

S p raw a zm iany ordynacji w ybor­
czej ucichła, żądanie nowych w vbo 
rów  ciągle przez m iarodajne stery 
me doceniane, a te  w łaśnie dwie

spraw y, stanow ią p u n k t w yjścia ze 
ślepej uliczki... Polska napraw dę m e 
może czekać.

Jakich trzeba  jeszcze argum entów  
by tę „rzeczyw istą rzeczyw istość ‘ 
z iozum ioc?

K a ż d y  p a ł a c *  p a p i e r o s ó w  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym  ty toniow y 
i w chłania nikotynę

że dubra  bibułka pod­
w yższa arom at i sm ak 
tytoniu ,

że te  zadan ia  spełn iają  
gilzy i bibułki

M O M CA -  A L T E 1SE
Mąż zaufania p. P rezyden t?  Rzp. 

prof Bartel, pow .nien od Senatu  
pójść w yżej i z tego m iejsca w y­
prow adzić Polskę na szeroki szlak 
państw a m ocnego, dem okratycz­
nego; państw a chłopów , robotników 
i pracow ników .

W  tj5m kierunku podąża zw arty 
blok stronnictw  dem okratycznych i 
pochodu tego me pow strzym a żadna 
sda, żadna mowa, naw et najw iększy­
mi zabarw iona obiecankami, czy fra­
zesam i. S t e r

B E Z R O B O C IE  W  S T A N A C H  
Z JE D N O C Z O N Y C H

W  tych dniach ogłoszone zostały 
ostateczne rezultaty rejestracji bez* 
robotnych na terenie Stanów Z jed  
noczonych. W edług  tego prawozda- 
i;ia, liczba całkowicie bezroootnych 
■U. S. A . wynosi 5 m ilionów 833 ty* 
siace osób. O koło 2 miln. osob bez* 
robotnych jest sporadycznie a 3.2 
nnln. osób cięściowo.

Następne ścisłe obliczenie liczby 
hezrbotnych w Stanach Ziednoczo* 
nych ma się odbyć w roku  1940.
P O  ST R A C IE  PO SA D Y  
P O P F Ł N IŁ  SA M O B Ó JS T W O

Stanisław Roto, szofer zamieszka* 
ły w  Sosnowcu, ul. 3*go maia, po* 
pełnił sam obójstwo, strzdaiac sobie 
w  skroń ponosząc śmierć na u.ieiscu.

Rotow i ostatnio wypowiedziano 
posadę tc  praw dopodobnie było 
przyczyną sam obóistwa.
SA M O B Ó JS T W O  

D E F R A U D A N T A
W ęgrów . W e wsi G orki Średnie 

w pow. węgrowskim  wystrzałem z re 
wolweru popełnił sam obójstw o 26 
letni Stanisław Kruszewski. Przyczy* 
ną zamachu na życie było stwierdzę* 
nie nadużyć w spółdzielni mleczar* 
skiei we wsi G órki Średnic, w  któ* 
rei Kruszyński był skarbnikiem.
R O Z K Ł A D  JA Z D Y  Z E  Z N I2 K Ą  
K O L E JO W Ą

M inisterstw o Komunikacii wpro* 
wadziło w tym  roku atrakcyjna mo* 
wację do letniego Rozkładu lazdy, 
który ważny jest od  15 brn O to  w 
dążeniu do propagandy ruchu turys5 
tycznego M .nisrerstw o Komunikacji 
przyznało 33*procentową zniżne ko* 
lejow ą na przejazd do jednej z 105ciu 
miejscowości, uwidoczniony! h na 
karcie uczestnictwa L. P. T  . a znajdu 
jącej się w  Rozkładzie Jazdy.

Sa to m'c)scowosci następujące: 
A ugustów . Gdynia, Krynica, Narocz 
Sianki, .Sławsko, W isła. W orochta, 
Zakopane i Zaleszczyki.
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Zbombardowano bazo loiniGtwa
— 25 samolotów zniszczono

Pneglcjd prasy 
 -----------------

O deklaracfii Unda
Bezpośrednio po deklaracji Unda pisa* 

liśmy na naszych łamach o tym „pokrewteń* 
srwie“ obecnej akcji ukraińskiej w Polsce 
z akcją hitlerowską Henleina w C-rcchoslo* 
wacji i wykazywaliśmy, że a plecami obu 
akcji stoi właściwy dyrygent z Berlina 
„Gazeta Polska" w artykule p. t. „Takrycz* 
na. demonstracja" wskazuje na ten właśnie 
refleks akcji Niemców w Czechosłowac.. 
na rezolucję undowską.

„Rezolucja rzecz prosta, nie powołu* 
je się na sytuację w Czechach i na akcję 
Niemców sudeckich. Jeszcze by rego bra* 
kowało! Wystarczy moment ogłoszenia 
rezolucji, wystarczy jej uroczysty patos, 
powoływanie się na „międzynarodowe 
zobowiązania państwa polskiego z 14 
marca 1923 r.“, wystarczą wreszcie aż 
nader przejrzyste aluzje w prasie ukra* 
.ńskicj (np w „Dile" z 13 b. m.), su* 
gerujące rzekome podobieństwa sytuacji 
„mniejszościowej" w Czechosłowacji i 

w Polsce — aby związek przyczynowy 
między genezą tej rezolucji a fragment 
tern współczesnej sytuacji międzynaro* 
dowej, jako bezsporny pewnik ustalić". 
Opinia obozu demokratycznego bezpo* 

średnio po ogłoszeniu wspomnianej dekli 
racji określiła ją jako „taktyczną demon* 
strację", manewr reakcji ukraińskiej której 
nie chodzi o właściwe zrealizowanie postu* 
latów narodu ukraińskiego, ale o synekury 
i wpływy Sprawa mniejszości naiodowych 
była i jest stale podnoszona przez prasę 
demokratvczną, , która domaga się zmiany 
polityki mniejszościowej i stworzenia piat* 
formy umożliwiającej współżycie obywatel* 
skie między mniejszością ukraińską a na* 
rodem polskim w imię zdrowej polskiej 
racji stanu.

Rezolucja zaś undowska, właśnie w obe* 
cnej chwili wykazuje wszystkie znamiona 
inspiracji czy podszeptu obcego ośrodka 
dyspozycji, a nie ma na celu istotnych m* 
tcresów mniejszości ukraińskiej.

-Oś” dyktuje w Europie
W nawiązaniu do ostatniej mowy Mus* 

sclimego, zwłaszcza wobec akcentów grot* 
by pod adresem Francji podkreśla .Robot* 
nik" rolę osi Rzym—Berlin jako czynnika 
dyktującego buńczucznie Europie swe wa* 
runki i żądania. „Robotnik” stwierdza że 
akcji Berlina i Rzymu mającej na celu od* 
csobnienie Francji, pierwszorzędne usługi 
daje obecny rząd angielski.. „Robotnik" 
zwraca uwagę na nieprawdopodobne zjawi* 
sko, przyjmowania przez oficjalne sfery an* 
gielskie Hcnlema, agenta hitlerowskiego, 
niczym premieia udzielnego państwa nie* 
mieckiego w Czechosłowacji

„Hitler korzysta z tego, że Francja 
jest zaprzątnięta Hiszpanią i Włochami, 
by w szybkim łempie „załatwić się" z 
Czechosłowacją Dzieją się już rzeczy 
niesamowite, nieprawdopodobne, a prze* 
cicż najprawdziwsze.

Oto Henlein jedzie do Londynu, 
gdzie konferuje z członkami Rządu an> 
gielskiego, z przywódcami stronnictw, 
A przyjmują go, jakgdyby był premie* 
rem udzielnego państwa sudeckiego, a 
nie obywatelem Czechosłowacji, wysłu* 
guiącym się Trzeciej Rzeszy. Pod łaska­

wą opieką Hitlera zdrada stanu staje się 
tytułem do „wodzostwa - i cały świat 
milcząco się godzi na taki stan rzeczy. 
Niechby Rząd czechosłowacki zastoso* 
wał do Henleina literę prawa, a Nicm* 
cy — zgodnie z zapowiedzią Ribbcntrop* 
pa — wkroczyły zbrojnie do Czecho* 
łowacji, Ribbenrropp bowiem rastrzegł 

się, by Rząd czechosłowacki nie śmiał 
-.tosować represji wobec henleinowców, 
czyli dał do zrozumienia, że Henlein bę* 
dzie robił zamach stanu i że Praga — 
w imię pokoju! — ma siedzieć "cicho i 
przypatrywać się temu co Hitler zrobi 
z Czechosłowacją. A henleinowcy zn<iną 
metoda hitlerowską prowokują już w róż 
nych punktach kraju zajścia i prześlą* 
dowania, słowem przygotowują grunt 
pod zamach stanu".

gen. Franco
“ i *

Radiostacja m adiycka kom uniku­
je, że lotnictwo rządow e zbom bar­
dowało na lo tn isku C andete stojące 
przed hangaram i sam oloty gen.

W  kołacn, zbliżonych do rządu 
am erykańskiego, zaniepokojenie w y­
w ołały  wiadom ości o nieudałej p ró ­
bie zam achu, skierow anej przeciw ko 
prezydentow i M eksyku C ardenasow i.

Pogłoski o tym  zam achu o ten ­
dencji faszystow skiej przy poparciu 
zagranicy m iały źródło w areszto ­
waniu w dniu 14 b. m. 6-ciu lotni­
ków am erykańskich, oskarżonych 
o przem ycanie sam olotów  do M ek­
syku. Sam oloty te w ysłane być 
m iały do Las Palom as w stanie S an  
Luis Potosi. P ierw otnie p rzypusz­
czano, że apara ty  te będą wywie- 
ziune do H iszpanii, lecz obecnie 
ustalono, że przeznaczone one były 
dla gen. Saturnino Cedillo. Pb mmi 0 
urzędow ego zaprzeczenia, nadchodzą 
informacjo o wydaniu zarządzeń nad- 
zw yczajnycn w stanie S an  Luis 
Potosi, gdzie ogłoszono pew nego 
rodzaju stan  w ojenny, na podstaw ie 
k tórego pragnie rozbroić zwolenm  
ków gen. Ceaulo

Los aresztow anych lotników am e­
rykańskich otoczony je s t najw iększą 
tajem n.cą. Jak  słychać, gen. Cedillo 
dysponow ać m a 18 ty s. uzbrojonych

Te słuszne uwagi wskazują wyraźnie na 
rolę rządzących Anglii konserwatystów 
jako na czynnik umożliwiający jeśli nie po* 
pierający butną agresję i wystąpienia fal 
s:v:mu włoskiego i niemieckiego

„Praw dziw a reform a  
rolna*'

Podkreślano juz wielokrotnie dziwna 
ssmpatię konserwatystów dla O. N Rów 
różnej maści, sympatię tym dziwniejszą ze 
przecież „narodowi radykali" głoszą „rady* 
kalne" hasła reformy rolnej. Ale „wylazło 
szydto z  worka". W ostatnim numerze oc* 
nerowskiego „ABC” czytamy właśnie . arty­
kuł p. t. „Prawdziwa reforma rolna", w 
którym autor dowodzi, że żądanie rylko 
parcelacji ziemi, to doktrynerstwo Równie 
ważne, jeśli nie ważniejsze jest uporządko* 
wanie sprawy handlu produktów rolnych 
Iiajżc na Żydów 1 Ich usunięcie ze wsi to 
„prawdziwa reforma rolna":

^'porządkowanie całokształtu sto* 
sunków wiejskich — oto istotna i praw* 
dziwa reforma rolna, w skład której nie* 
wątpliwie wchodzi również parcelacja 

.większych obszarów ziemskich. Ale, o* 
bok parcelacji, w skład tak poięttj re* 
formy rolnej wchodzi również uporzad* 
kowanie handlu artykułam' rolnymi, u* 
sunięcie z tego handdlu żydów i wy* 
tworzenia obok przedsiębiorstw spół* 
dziclczych zdrowego Dolskiego handlu 
indywidualnego w zakresie artykułów 
rolnych".
Czyżby istotnie panom z „ABC" cho* 

dziło o usunięcie zbędnego pośrednictwa 
w handlu produktów rolnych i wprowadzę* 
nie spółdzielczości. Odpowiedź jest jasna, 
żc nie. Chodzi jeno o dywersyjne odwró* 
cenie uwagi chłopa od pierwszorzędnego 
zagadnienia prawdziwej reformy rolnej bez 
cudzysłowu i skierowania go na tory htcy 
antysemickiej. Chłop jednak na takie „kawa 
ły“ oenerowe nic da się nabrać, jak rów* 
nież nikt już w Polsce nie nabiera się na 
„radykalizm" ONR Ale jest jedno: rozu* 
mierny słuszne sympatie*,iCzasu“ dla ONR

nr. <

F ranco  w liczbie 25. W szystk ie  sa­
m oloty faszystow skie zostały znisz­
czone

ludzi, k tó rym  rząd m ógłb j ew en tu ' 
alnie przeciw staw ić 8 tys. w ojska 
regularnie.

P rezydent C ardenas zaprzeczył 
oficjalnie pogłoskom , jakoby  gen. 
Satu rn ino  Cedillo przygotow yw ał 
pow stanie w stanie S an  Lui:. Pato- 
si, i jakoby rząd w ysłał do tego  o- 
k ręgu  większe oddziały w ojska. W  
A m eryce zaprzeczenie to je s t t łu ­
maczone jako dowód zupę inego o- 
panow ania sytuacji przez generała  
C ardenasa.

—oO«J—

Czytajcie 
„albo-albo”

W arszaw a, (tel.) O sta tn ie  wyda 
rzem a polityczne w iększej wagi w 
Polsce, dotyczące naszych spraw7 
w ew nętrznych, jak in tep re iu ją  pew 
ne koła polityczne stolicy, m ają być 
rzekom o rezonansem  pew nei akcji, 
jaka  m iała mieć miejsce z końcem 
roku ubiegłego. W ów czas to miał 
być przedłożony Najw yższem u 
Czynnikowi w Państw ie m em oriał, 
podpisany przez około 50 czołowych 
osobistości ze św iata nauki i polity­
ki. M em oriał ten  zastąpił delegacje, 
k tó ra  m iała nie dojść do skutku, 
w skutek  b raku  iecyzji na tę formę 
w ystąpienia pew nej grupy, zgadza­
jącej się tylko na um ieszczenie sw o­
ich podpisów  na m em oriale. Złożo­
ne podpisy na m em oriale objąć nua- 

ł ły ludzi o różnych nastaw ieniach 
politycznych. M em oriał analizować 
m iał sytuację polityczną Polski, k ry ­
tycznie oceniając zam ierzenia to ta- 
listów  i m onoparty jności

Nie szybko, jednak  z czasem  na­
stąp iły  poniższe fakty: zm iana na

Komunikat faszystów o sytuacji 
na troncie

G łów na kw ater?  w ojsk gen. F ran ­
co kom unikuje, że w7cjska  gen. F la n ­
co kon tynuują  natarcie na froncie 
Castellon, zajm ując szereg  v z góra 
po obu stronach  szosy, w iodącej do 
V illafranca del Cid. Podczas n a ta r­
cia na odcinku T eruei w ojska gen. 
Franco zajęły  m iejscow ości; Silve- 
n o s  m as de Penndroya, la Um bira 
i Galio. Na odcinku G udar zajęto 
m iejscow ości: T erascon , A lcala de 
Selw ą, T um bourrub ios oraz p rze ­
łęcz Tolla Y ientos.

O p i n i a  s ł a w n e g o  
a r t y s t y  m u z y k a .

O d  k i lk u  la t z n a m  p ia n in a  i f o r t e p i a n y  S o m m e r f e f d  
w  B y d g o s z c z y  i ś  i m a ło  m o g ę  tw ie r c z ic ,  ż e  i n s t r n m e a -  

ty  tej firmy V,' n ic z e m  n i e  
u s t ą p i ą  n a j l e p s z y m  f a b r y k a ­
t o m  z a g r a n i c z n y m .  G t o w a e  
z a le ty  i n s t r u m e n t ó w

Som m erfelda
s ą  : n i e z w y k ł a  t r w a ł o ś ć ,  p r e ­
c y z y jn a  i sok id na  m e c h a n ik a  
i p r z e ś l i c z n y ,  ś p i e w n y  t o a .  
W s z y s t k i m  m o im  z n a jo m y m  
i u c z n io m  p o le c a m  g o r ą c o  j e -  
d y n ie  p i a n i n a  S o m m e r f e l d a — 

J ó z e f  T u r c z y ń s k i ,  P r o f e s o r  P a ń s t w o w e g o  K o n s e r w a ­
to r i u m  M u z y c z n e g o  w  W a rs z a w i e .

W  K r a k o w ie  d o  n a b y c ia  ty lk o  w  s k ł a d z i e  f o r t e p i a n ó w

W. & O L O N S K I  SJ.śASS

stanow isku szefa OZN., zm iany o r­
ganizacyjne OZN. oraz przesunięcia 
grupow e, przem ów ienie w icepre­
m iera K w iatkow skiego, nom inacja 
p ro iesora  K. B artla  senatorem

O w e koła polityczne wiążą te po­
sunięcia z owym  w ydarzeniem  
w ydarzeniem  z końcem  roku ubie­
głego, oczekują naw et dalszych.

—oOt

T u i ic z e w  firny niemieckty
na Morzu Północnym
Oslo. Jak  donosi czasopism o nor­

w e sk ie  . Aftenpostem", okręt noiw e- 
ski ,A rg o “ w czasie sw ej podroży 
n* Morzu Północnym  zaobserw ow ał 
ćwiczem a floty niem ieckiej, w k tó­
rych brało udział 6 łodzi podw od­
nych, 2 krążow niki oraz szereg to r­
pedow ców .

-oO o—
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M AZIL NUMER? 
TELEFONICZNE
Ftraż ogn iu  1*21-11 
Z egarynka 38 — t
P o czt. biuro s ie c . 143 Iw  
C entr. m ięd zy  n i. 37  
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P o g o to w ie  rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Stoda Feliksa

1 eatr
Z ,^atru M. im. J. Słowackiego.

Dziś w środę, po cenach zniżonych, ko? 
media muzyczna „Czemu kłamiesz najdroż. 
sza?" w rżyserii W. Rad ul sio ego z udzia 
łem. A Matusiakówny. S. Czajkowskigo,
J W®micz, K. Fabisiaka, T. Kondrata, W 
Macherskiego, A Fosarta, A. 2ukowsk,e? 
go.

Jutro w czwartek również po cenach 
zniżonych, „Pani ministrowa", komedia B 
Nusić‘a, w opiacowaaiu scenicznym reż. J. 
Karbowsikego, w premierowej obsadzie.

.MARIELLAM trzyaktowa sztuka Keith 
Gintera, której premiera odbędzie się w 
sobotę, 21 b u . wprowadza widza w zwarty 
krąg ziemiańskiej rodziny anglosaskiej, tak 
bardzo — mimo pozorow oziębłości i śred? 
niej wzajemnej życzliwości — zgranej i 
zżytej, że zjawienie się obcej istoty, nie na? 
dającej się do tej symbijozy — musi spo? 
wodować najpierw konflikt, potem katas? 
trofę. I dopiero na gruzach zakwitnie na? 
dzieją... cichego szczęścia. Rolę tytułową 
odtworzy Zofia Jaroszewska, w innych ro? 
łach: R. Pawłowska, A Klońska, Z. Mo? 
dzelewski, K. Tabisiak, J Kaliszewski. Pró? 
bv odbywają się pod kierunkiem reż. J. 
Karbowskiego

Plan przedstawień: Środa 10. V. „Czemu 
kłamiesz najdroższa?". Czwartek 19. V 
„Pani ministrowa". „ y

Repertuar kin
Adria: Na krawędzi życia i Zycie ui*.y
Apollo: Osma żona sinobrodeg' (Chary 

Cooper/
Atlantic: Ostatni pociąg z oblężonego 

w a u  i KjJ Galahaud.
Bagatela: Ostatni akurd (Lii Dagowcr i I 

Willy Birgelj oraz Fołies Bergercs (Mau? 
nce Chevalicr).

LOPP Moje szczęście to ty.
Mca-um: Romeo i Julia.
Promień: Pot tancerko
9tella: Płomienne serca.
sztuka- Zbłądziłam
% anua: Zawiniłam (DmicHe Darneo* 

Charles Vaneł).

Radio
Czwartek, 19 ma ii  1938 

11.15 Piosenki St. Niewiadomskiego. 
11.40 Impromptu fortepianowe. 13.00 Au? 
dvcja dla dateci wiejskich. 13.45 muzyka. 
15 00 muzyka. 15.10 „Prtnuera", fragment z 
książki Unkicwsluej ąbtrachy", czyta Irena 
Osucnowska. 15 45 Rozmowa muzyka c 
młodzieżą audycję prowadzi proi. Bronis? 
law Rutkowski. 16.15 koncert solistów. W 
nrogramie muzyka polska Wykonawcy. 
Teodor Juśkiw (śpiew ze Lwowa) i Alek? 
sanclcr Wielhorski (fortepian z Warszawy). 
17.00 O bibliotece naukowej dla młodzieży 
mówić będzie dr. Kazicmicrz Maślankie? 
wicz (na wszystkit rozgłośnie). 17.15 Gra 
zespół salonowy Rozgłośni Poznańskiej. 
18.15 Koncert krakowskiego towarzystwa 
śpiewackiego „Echo” pod dyr Bolesława 
Wallek.W alewskiego. 18.45 10 lai studium 
v.ychow. fizycznego w Krakowie prof Ta? 
deosz RogaLki 19.00 Orygin. Teatr Wv? 
obrażm: premiera słuchowiska „Bohatero? 
wic" J. achsberga. 19 30 koncert wi wyk. 
Antoniego Makowskiego (klarnet) i Artu­
ra Wontlanda (fort.). 20.00 koncert rozryw­
kowy. Wykonawcy: ork rózgi lwowskiej 
pod dyr. Tadeusza Sertdyńskiego Irena 
Lipczyńska i Mar.an Altenberg (tortepian

I [raków do wieczora...
Ciekawe perypetie

rozprawy sadowej
Przed kilkunastu dniami donosi' 

liśmy o rozprawie przeciwko Janowi 
i linkow i, oskaizonem u o dokonanie 
zabójstwa. Podaliśmy, jak sensaryj? 
ne perypetie towarzyszyły tej sprj? 
wie. O  t o  samo bowiem przestęp ' 
s-.wo oskarżony był brat obecnie pod  
sądnego Leon, a nawet skazany w y6 
rokiem Sądu na 6 lat więzienia. Do? 
piero po znacznym upływ.e czasu 
dodatkow o przeprowadzonych do?

chodzeniach ustalony został właści* 
yyy przebieg sprawy.

Onegdajsza rozprawa przeciwko 
Janowi Iiankow i została odroczona 
wskutek niejawienia się na rozpras 
wie kilku świadków. Dziś została o ' 
na podjęta i sądzona przed trybuna ' 
łem Sądu Okręgowego. Należy się 
spodziewać że wyrok zapadnie już 
w dniu dzisiejszym.

Na krrkc u  iki. . b/tiku
W  ramach pobytu  premiera rządu 

rum uńskiego patriarchy M irona w 
Polsce przybędzie również 
do Krakowa w dniu 23 bm Powi" 
tanie na dworcu krakow skim  odbe? 
dzie się o  godz 10.3*3

D ostojnika rumuńskiego przybyw a 
jącego wraz ze św itą pow itaia przed 
stawiciele miejscowych władz cywil' 
nych i wojskowych, oraz kler prawo? 
sławny. W p ro st z dworca patriarcha 
M iron wraz ze świtą uda się autem 
drogą królew ska na W aw el, gdzie 
złoży hołd.

Po zwiedzeniu katedry n Zam ku 
królewskiego nastąpi zwiedzenie za» 
bytków  m Krakowa, a w godzinach 
popołudniow ych w yjazd na Sowi 
mec. — W ieczorem  tegoż samego 
dnia premier rum uńsk. opuść:. Kra? 
ków. •'fi

N a ulwy Smoleńskiej szofer nietu 
stalonego narazie 'nazw iska, najechał 
na M arię G óralik lat 34 zmieszkrlą 
Felicjanek 23. Góralikowa doznała 
wstrząsu mózgu i ogólnych potłuczeń. 
Pogotowie Ratunkowe w starne cież' 
Lim przewiozło ją do szpitala T b tzp . 
Spoi. *

W  Brono wicach W ielkich popełnił 
am obójstw o Tadeusz Tom asik lat 
2^ żonaty, przez rzucenie się pod  po 
ciąg zdążający z Krakowa do Kato* 
wic. Tomasik odbyw ał kuracic w 
szpitalu umysłowoschorych w Kobie' 
i cynie i oddaw na zdradzał chęć po* 
pełnienia samobójstwu, raz nawet 
strażnicy kolejowi przeszokdzih mu 
w podłożeniu się pod pociąg. Przy 
zmarłym znaleziono legitymację U? 
bezb. Spoi. oraz zaśv .adczenie sądu

grodzkiego w Krakowie ze jest chro? 
nicznym alkoholikiem.

*
G astolik  Stanisław ze Lwowa za* 

mieszkały w  Krakowie zgłosił się do 
firmę „Symfonia*' przy ul. W iśln e ( 
i podając się l-ko  mgr. filoz. U . J. 
pobrał 7 aparatów  fotograficznych 
ogólnej wartości 2000 zł. dając jako 
pokrycie weksle z fikcyjnymi nazwi 
skami ze sfer nauczycielstwa z oko ' 
Iw Dębicy

Gastolik posługiwał się fałszywym 
indeksem na rok  1937/38.

N iedorobiony magister filozof po?? 
wędrował do więzienia, zaś polic(a 
odebrała mu wszystkie pieczątki z 
podpisam i profesorów? oraz rektora
U . J.

Kobieta podaiąca się za Kazimierę 
Kapuścińską w celu chwilowego 
przypilnowania pozostawiła w  miesz 
kar..u M arij Puchowej , W aw rzyńca 
32 3 mies.ęczne dziecko płci męskiej 
i zbiegła w niewiadomym kierunku. 
Dziecko oddano do żłobka m iejskie' 
gu przy ul. Koletek,

<!
W czoraj wieczorem iia ulice Jaku* 

ba 31 zawezwano Pogotowie do Lud 
wiki G rabow skiej, k tóra będąc pija? 
ną wypiła większą ilość esencji oc ' 
towej. Po w ypom pow aniu jej żołąd ' 
ha na pogotow iu przewieziono ją na 
V, Komie, w? celu wyt: zeżwienia.

•
nocy z w torku na środę orgac 

na P. P, przeprowadziły w  śródmie? 
?ciu obławę podczas którei zatrzyma 
no 12 osob za różne przestępstwa.

-  o O a  -

k o n g r e s  abso lw en tó w  śred n ich  s z k ó ł  handlow ych  r . p .
W W A R S Z A W I E

yy dniach 21 i 22 bm. odbędzie się w 
Warszawie Zjazd Delegatów Stowarzyszeń 
A! solwentów Średnich szkół 8andfcwyt.fi 
R P.

Z ramienia tut. Stowarzyszenia Absol? 
wintów b. Akadeińii Handlowej i 4 ? t o  

letniej Szkoły Ekonomiczno ? Handlowej 
do Warszawy na Zjazd wyjeżdżają: prezes 
Stowarzyszenia ójcilc Stan. i członkowie 
Zarządu pp.Dyr. Polakiewicz, Mm’ 
ryś i Moskal.

Zjazd ten będzie wydarzeniem wielkiej 
v. agi, tymbardziej jeżeli się zwazy, że 100?

na 4?ry ręce) oraz Henryk Bóhrn (tenorb 
21.45 „Portret kardynała Newman.-!" S2kic 
literacki ks biskupa dr. Józefa Gawliny. 
27.00 Transmisja z Konserwatorium Warsza? 
wsliego: Twórczość Kai ula Szymanowskie? 
go (VI, audycja). Wykonawcy: Stan. Kor? 
v. ...Szymanowska (sopr.), Zbigniew Drze. 
v,iecki (fort.), ork. PR. pod dyr. Grzego? 
rza Fitelberga. 23 00 muzyka taneczna.

tysięczna rzesza absolwentów szkól handle? 
wvch, nic może pozostać bierną, stojąc na 
uboczu, przyglądając się działaniu innych, 
gdy zachodzi potrzeba planowej i zorga 
r.izowanej akcji, opartej na realnym próg? 
ramie i sile wielkich przemian w dziedci. 
ne przebudowy naszego ustroju gospodat? 
czego i społecznego

W obliczu zbliżającego się Zjazdu Sto* 
warzyszeme Absolwentów b Akademii 
Handlowej i 4?ro letniej Szkoły Ekonomice/ 
nc>?Handlowej w Krakowie przeprowadza 
wzmożoną akcję propagandową do wszysl? 
kich byłych swych absolwentów o najlicz­
niejsze zadokumentowanie i zamanifesio? 
wanie przynależności do stowarzyszenia ; 
wzięcie udziału w Z'eidzie < dla Sfy.ler? 
dzema, ze podjęta akcja w sprawie prawa 
wstępu na wyższe uczelnie handlowe w 
charakterze studentów zwyczajnych : uzy? 
skame stanowiska urzędnika I. kategorii w 
służbie państwowej odpowiadają potrzebom 
absolwentów tychże szkó1 i mieszczą się 
c.dkowicie w jak najszerszym pojęciu in? 
tciesów Pańsrwa.

K U P U J E S Z
Z D R O W I E ?
Ż Ą D A J Ą C  TY LK O

„ O L l A "

i  n G f f i e M h u t f i  t e .  
• 4 0 - L E T N IE  D O Ś W IA D C Z E N IE  F A C H O W E  
5  N O W O C Z E Ś N IE  U RZĄD ZO N YCH  FA B R Y K . 
P A TEN T  A M E R Y K . D R .B A L O B A  N O Y59701  !!!

SŁONCE I BZY
Nareszcie! Przyszło to  co musiało 

przyjść. Po skwaszonych i nudnych 
dniach przyszło słońce, pogoda — 
nawet upał. Zaraz tez traw nik nad 
W isłą  zaroił się „plażowiczami" a 
woda p tłowiczną „nagizną" i kaja* 
kann Krakowiance grom adnit ucie* 
kaja poza m iasto nad Rudawę, do  
Lasku W olskiego lub na jaki taki 
skrawek zielonej trawy. N ic dziwne?? 
go tem peratuia nagle podskoczyła 
na 30 stop. i 35 stop,, dokuczyła m e' 
którym  porządnie. Kraków wogóle 
v/ tych osiatnich dniach przybrał in ' 
ny kolor. Planty stały się naturalnie 
pachnące bzy rozwinęły się i wabią 
w koło siebie m iłośników kw iatów  
no i am atorów zrywania na „lewo".

Ciekawe Jest jak tak  długo wytrzy 
ma — po paru dniach słońca iu ż nieś 
bo zasłoniły chmury i coś sic w  „gó* 
rze“ zaczyna mienić 
' Należy się jednak cieszyć, żc pier? 

wsze dni m aja już nic powrócą i nie 
popsują zachwytu mieszkańcom Kra 
kowa.

Dz.

Odczyt b . posła Czapińskiego
Jak się dowiadujem y, w najbliz* 

szych dniach przybędzie do Krako* 
wa redaktor „Robotnika" b. poseł K. 
Czapiński i wygłosi odczyt p. t . 
„Krzyz i Swastyka"- Prelegent o m ój  
wi jedno z najaktualniejszych zagada 
nień współczesnych, sprawę stosun? 
ków między Kościołem a Litleryz' 
mem.

TURNIEJ RECYTACYJNY
W poniedziałek dnia 3C maja o god? 

19 30 odbędzie się w sali odczytowej przy 
u). Dunajewskiego 7 Doroczny Turniej Re? 
cytacylny z cennymi nagrodami. Zgłoszę, 
nia uczestn.ków przyjmuje się w lokalu 
przy ul Dunajewskiego 7 we wtorki, czwar­
tki i soboty od dnia 24 maja włącznie mię? 
dzy godz. 18 a 20.

Nowy numer „albo-albo“
Już ukazał się numer 8/10 czasopisma 

literacko/społecznego „a!bo?albo“ i zawie. 
ra artykuły Marii Żeromskiej — Polityka 
w literaturze; prof. Uni. Jag. dr Zygmunta 
Mysłakowskiego — Jednostka w epoce 
przejściowych form społecznych; Bolesława 
Dudzińskiego — Gerharta Hauptmana — 
„ewolucja duchowa"; Zygmunta Jarosza — 
Dwie bioszury o Chinach Man Bruzdy — 
Pod murami św, Trójcy; M. F. — K. H. 
Rostworowski a Żydzi; Leona Lourir — 
Jeszcze o literaturze dnia jutrzejszego; Ma? 
rii Koszyc Szolajskiej — Modlitwa Ziemi.

Ponadto w numerze znajdują się: M. B, 
— Karol Ossietzky nie żyje; V  prasie lite* 
rackiej; Lecha Piwowara — Czytanie nocą; 
Mariana Kubickiego — Październikowe no* 
ce; Juliusza Wita — Kondukt, „Orka Na 
Ugorze”.

Redakcja: Kraków Plae Zgody 4.
„albo.aLbo" wszędzie do nabycia,

—oO« 4
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Hiszpania-, jeszcze nie zginęła”
Przemówienie Jerzego Borejszy

(W arszaw sk i centralny Klub De­
m okratyczny i jego sekcja m łodych 
urządziła wielki wieczór, pośw ięco­
ny walczącej H iszpanii ludow ej. Na 
w ieczór złożyły się przem ów ienia: 
red . Jerzego  B orejszy, p łk Jan u a­
rego G rzędzińskiego i d ra  Edw arda 
Boye, oraz część iiteracko-estystycz- 
na z recytecjam i poezji w spółczes­
nej h iszpańskiej. W  dniu dzisiej­
szym  podajem y naszym  czytelnikom  
streszczenie przem ów ienia Jerzego 
B orejszy, obejm ujące w ew nętrzną 
sy tuację  H iszpanii i je j zagadnienia 
socjalne, p rzek ładając na następ- 
nycn dni dalsze przem ów ienia. Red.)

Hiszpania. T ragiczny półw ysep, 
na  k tórym  przeciw staw iły się i s ta rły  
siły wrogie, siły in tegralne sobie 
przeciw staw ne. H iszpania — sym- 
bol«walki dwu obozów, dwu św ia­
tów . Jednego, k tóry  zoczył juz czar­
ną limę, znaczącą k res sw ego bytu, 
nieuchronny upadek  i likwidację, 
k tó ry  linię ty pragnie gdzieś w 
ciem ność przyszłości odrzucić i uni 
cestw ić. I drugiego — w krw aw ych 
zm aganiach, w bólach, tęsknotach  
i upartych  walkach setek , ty siecy i 
milionow, żądających wyzwolenia i 
w arunków  egzystencji, w ykreśla ją­
cego i odm ierzającego drogi n a ro ­
dzin ju tra . Ju tra  nowego.

H iszpania. Czyż losy i dla nas 
me m uszą być w ytyczną działań, 
i probierzem  naszym ? Czyż losy 
nasze nie na ;j nabrzm iałych go­
rącym , południow ym  słońcem  po­
lach rozgryw ają  się dz.s i m ogą 
zadecydow ać o przyszłości?

H iszpan ia  Ileż to  ra zy  już wódz 
zd radz ieck ie j  rebelii, h e tm an  now ej 
T a rg o w icy ,  nie naszej,  aie h is z p a ń ­
skiej gen. F ranco , w jeżd ża ł  n a  b ia­
ły m  kon iu  do en tu z ja s ty czn ie  ro z­
w ar ty ch  b ra m  M adry tu  — jak  p isa ł  
Ikac, Drzed wielu, wielu ju ż  m ie­
siącam i, w  za ran iu  n iem al na jazdu  
w o jsk  w szech św ia to w eg o  faszyzm u, 
k o n ce rn  tem u ż  w łaśn ie  gen. F ranco  
za  w ła sn e  jego  p ien iądze pośw ięca ł  
sp ec ja ln e  w y d a w n ic tw a ?  Ileż to  r a ­
zy  w  tubach  p ra so w y ch  ro zg ło szo ­
no  zag ładę  stolicy, już, już  m ające  
n as tąp ić  zd ław ienie n u r tó w  opu 
ru  n u r tó w , znaczących sk o k  do 
wolności n a ro d u  h iszpańsk iego ,  cen ­
t ró w  d y sp o zy cy jn y ch  sił, W alencji 
i B a rc e lo n y ?

Czy pam iętacie, jak z zaborczej 
agresji i napaści obcych potęg zro­
biono, zasym ulow ano wojnę dom o­
wą, wojnę, tak  jakoby leżący w 
krw i, w tem  dram encie hiszpauskim  
jak  zam iłow anie do w alki byków ? 
\  potem  — kiedy m e’bvło już tych. 

k torzyby zechcieli je sz c z e  wierzyć 
w tak  prymitywmie nak ładaną za­
słonę £na najazd, czyż krw aw ych 
w alk o niezależności kraju  nie prze 
pisano działalności agitatorów  „czer­
w onych", k tórzy  widocznie jakąś 
dem oniczną po tęgą  dysponując u- 
koebam e w ulnośc' i żądzę istnienia, 
ządzę należnych praw  wszczepić 
zdołał s imym H iszpanom  ?(

Nie tak  d aw n o  d y w iz ja  w o jsk  r e ­
pub likańsk ich ,  ro z b ita  Dołączonymi 
a rm iam i w łosko  n i ;m ieck im i,  p rz e ­
k ro c zy ła  gran icę  francuską .  Ł  4.000 
m ilicjantów  za ledw ie 186 pus <mo- 
wiło  nie wracać na pole w alki. K to ­
ko lw iek  widział obraz, p rz e d s ta w ia ­
ją c y  milicjanta. żeg n a jąceg o  się 
ze sw y m  dzieckiem, milicjanta, k tó ­
ry  sp ieszy  ponow nie zaciągnąć sie 
do  sze reg ó w , ten  zrozum ie p rzyczy  
ny  is to tne ,  t e n  po jm ie  pow ody  is­
totnie tak  zaciętego", op o ru  w o jsk  
ludu  p racu jąceg o  p rzec iw  faszys tów  
sk ie m u  najeźdźcy .

Nie płachty agitacyjne, ale suro­
wa w ym ow a cyfr legła u stóp  opo­

ru, u podnóża walk. o R epublikę, 
o rząd ludow y. W  latach monarchii 
od r. 1907 — 1931 rozparcelow anej 
ziemi 68 tysięcy 151 ha oddano chło 
pom , W  cza-ue rządów  praw ico­
wych za republiki — 1933 -1 9 3 6  r. 
parcelacja  objęła 16<i tysiące 265-ha 
ziemi. Ą  teraz  uświadom cie sobie, 
żt  w H iszpanii przedrepublikańskiej 
70 proc całego obszaru rolnegojna- 
leźało do 2 proc ogołu ludności, że 
75 proc. ogółu ludności — chłopi — 
na w łasność pos.ad .ło 4 proc., do- 
s łow n ie ; cztery procen t upraw nej 
ziemi. I oceńcie, czy dla chłopa 
hiszpańskiego, niew olnika i p rzypi­
sańca, stały  się rządy frontu ludo­
wego. O to cyfry : od lutego 1936 r. 
do wybuchu rew olty, do lipca tegoż 
rowu, rządy  frontu  ludowego dały 
712.180 ha ziemi chłopom , od lipca 
1936 do lipca 1937 r. na polach 
H iszpanii, podległych dyspozycjom  
rządu republikańskiego, bez Ando- 
luzji, części krainy B asków  i K asty 
lii, rozparcelow ano t r /y m ilu n y , 141 
tysięcy, 880 ha ziemi.

O to ukryte, tajem ne, niezrozutnia 
łe źródło pow odzenia „agitacji” i 
„wrodzonej krw iożerczości” ludu 
h iszp ań sk ieg o !

Do innych tego sam ego typu  mo

W  m a | 0 w v m  n u m  t z . -  ' c z a s o p i s m a  
„ T h e  C o n t c m ^ o r n r y  R v e w “ z a m i e ­
ścił  z n a n y  p u b b c y s t  r  a . g.elski  R. W.  
S e t o n - W a t s o n  o b s z e r n y  a r ty k u ł  p. t. 
„C ze ch os ło w a c j a  pu p u cz u  m e t m e c  
k i m “ , w k tó r y m  o m a w i a  sy tu a c j ę  w 
E u r o p i e  ś r o d k o w e j  j aka wy tw o rz y ła  
s ię  p o  p r ey ł ąc ce n  u Aust r i i  d o  N ' e m ie c  
i j aka  o b e c o  e jes t  p r z r d m i o t e m  ż y ­
w e g o  z a i n t e r e s o w a n a  dv 1 im <cji i 
k ó ł  po l i t ycz ny ch ,  z w l a s z i z a  p a m t w  
mn ie j sz yc h ,  s ą s i a d u j ą c y c h  z N ie m c a m i .

S e to n  W a t s o n  c i eka wie  o m a w i i  m e  
t o d y  n iemiecKie.  J q . o  - d m e m  m e t o ­
da  n ie m  ecka j e s t  k o m b i n a c j ą  pol i tyki  
si ły z t a k t y k ą  a g r  syw noś c i  i zduje  
się,  że  zaz w yc za j  by w a  to  część  z g ó ­
r y  o b m y ś l a n e g o  p ' a n u ,  j ak t > d o w o ­
dzi  n a  p r z v k ' a d z ie  Aust r i i .  „ A o y ś m y  
z roz umie l i  b i e g  w y p a d  ow„ m u s o n y  
u ś w i a d o m i ć  sob ie ,  —  p i sz e  S e to n-  
W a l s o n  — t e  d y k t a t o r o m  n leży m e  
ty lko  na a b s  lutne j  j e d n o s t a i n o ś c  w 
s w y m  p a ń - d w e ,  a l e  z a r a z e m  s t a ra ją  
się,  a b y  z i p u b . e e  j a k ie m u k o lw ie k  r oz ­
wo jow i  d e m o k r a t y c z n e m u  w o a n s t e a c h  
są s i e dn ic h .  P o d  t y m  k ą t e m  w i d o n i a  
mi leży  pat rz ,  ć n a  rozw ój  s t o s u n k ó w  
m ię d z y  C z e c n o s to w a ^ ją  a Ni ;m c . . mi ,  
p o n ie w a ż  ma ła  ta r e p u b l i k a  z a jm u j e  
w s a m y m  ś r o d k u  E u  o  y  pozyc ję  n a d ­
zwycza j  eksDonowaną j ako o s t a tn ie  
p a ń s t w o  d e m o k r a t y c z n e  n a  w s c h ó d  
o d  Ren u

A uto r  s twie rdza dalpj ,  że Czes i  z a w ­
sze uważa l i  A n sc h l u ss  za b a r d z o  p r a  - 
d o D o d o b n y  po  t ego  d.  k o n a , i . u .  ani  
C z e c h u s ł o w a c j a ,  ani  jej s p r z y m i e ­
rzeńcy z M  łej E n t  nty nie stawil i  
ż a d n e g o  o p o r u .  Nie  m o ż n a  j e d n a k  
wątp ić ,  że  p o w s ta ły  o g r o m n e  k o n s e k ­
w en c j e  n a t u ry  st rat egiczne*,  zwłaszcza  
oczywiśc ie  d la  C z e c h o  i łpwlzb .  R z es z a  
niemiecica zy sk a ła  o b e c n ie  6 i pół  
m i l io na  n o w y c h  m ie sz k a ń c ó w ,  b o g a t e  
zd r o je  m in e r a ln e  i ^mater ia .ne ;  jŁj g r a ­
n ice  a lp e j s k ie  s ą  n ie m a l  n ie  d o  p r z e ­
k roczen ia  a n a d t o  o p a n o w a ł a  w szys t -

to rów  „krw iozerczości” sm agłych 
H iszpanów 1 należałoby zaj.czyć te 
w szystkie reform y socjalne, jakie 
rządy ludowe urzeczyw istniły , re ­
form y. dotyczące zarów no p ro le ta ­
ria tu  fizycznego jak i in teligencji 
p racu jącej i drobnom ieszczaństw a

Czyż w tb a c  tego m ożna się dzi­
wić tem u bohaterskiem u zrywowi, 
tem u  entuzjazm ow i, |jaicim  tchnie 
walka ludu hizzpanskiegc ? Cóż m.i 
że tym  konkretnym  osiągnięciom, 
tym  dobrom , jak ie  lud hiszpański 
uzyskał pod rządam i republikański 
mi, przeciw staw i* gen. F ranco?  Ja- 
kimiż i hasłam i, jakim i postulatam i, 
jakim i realnym i czynam i m ógłby on 
opinie i siły ludu do sw ojego obo­
zu sprow adzić?

P rzypatrzm y się tylko p rogram o­
wi społecznem u, jakiem u hołduje 
unta gen F ranco . O bóz jego, O bóz 

Z jednoczenia N arodow ego, taki d ru  
gi Ozon, ma rów nież m glistą dekla­
rację i coraz tak  sam o kłoni się w 
lewo i w piaw o, stojąc zasadniczo 
na gruncie tradycy jnej w łasaości 
pryw atni , dążąc do żarow ego s ta ­
tus quo. Oczywiście*o jakiejkolw iek 
isto tnej reform ie rolnej naw et m owy 
być nie może.

W  opozycji do O .Z .N . hiszpań,

k i e  o iw a r te  d r z w  , p r o w a d z ą c e  d>  n i ­
z iny  w ę g h  rskiej .  G ó r n y  D u n a j  na leży  
o b e c n i e  d o  N e m i e c  a ich w o jsk a  s ą  
na B ren ne rze ,  s k ą d  s p o g l ą d a j ą  n a  uc  - 
s k a n y c h  r o d a k ó w  w T y ro l u  p o i u d  
n . o w y m .  t i u r z ą  o  Trieście,  j ako  na tu  
r alne j  b r a m ę  w y p i d o w e j  h a n d l u  n ie ­
m i e c k i e g o  i wp ły wó w p o l i ty cz ny ch  na  
p o łu d n iu .

P u b l i cy s ta  ang i e l s k i  o m a w a  s y t u -  
a r ' ę  C ze ch os ł ow ac j i  i w y ra ż a  p r z e k o  
n a m e ,  że  s y tu a c j a  t e g o  p a ń s U a  po  
dobna.  j e s t  d o  sy tuacj i  z p ocz ą t ku  
p i ę t n a s t e g o  wieku ,  g d y  p a ń ń w o  cze-  
s a i e  z m u s z o n e  by ło  z cz te recn  s ron 
o d p i e r a ć  a t aki  woj sk  n ehue ć i ' i ch  i 
Z y g m u n t a  W ę gi e r s k i eg o .  O b e t n i e  
p r . e c l v  C z ec h o s ł o w a c j i  s k i e r o w a n e  są  
s n y  m e ż e  zn a cz n ie  g i o ż n  ewze ,  j e d  iak 
C  ec h o s ł o w a c y  s ą  o b e c n ie  ba i d z i e j  
z j ed no c ze n i  niż w ó w cz a s  i t o  p o d  
k a ż d y m  w zg ię de m .

Pu b l i c y s t a  an g ie l s k i  o m a w i a  p r z e ­
m ó w  e n e  C h a m b  tla a a  i z a n i a c i a ,  
że  n ie z a le ż n o ś ć  C z ec h os ło w ac j i  m a  
d la  A  iglii r ó v i i e  d o n o s i e  z n a ć m c ,  
j akie mia ła  B d g i a  i S e ib ia  w r. 1914.  
E u r o p a ,  a z a ie m  i N ie m c y ,  wie,  że w 
raz e  z a ? t a k o w a m a ,  C z e c h o s ło w a c ja  
b ę d z i e  mi  ć p o p a . e e  a w u  moc ars tw ,  
a l b o w i e m  Wielka B r y t a n i a  n e  m o ż e  
p u z o s t a ć  o b o j ę n ą  w o b e c  jsk e jko lwfek  
r m i m y ,  r ó w n o w a g i  po l i tyczne j  w 
E u r o p i e

G ł ó w n y m  o ś r o d k i e m  s t r a t eg u  e u r c -  
pej  kiej w n a i b b ż s z e i  p r zysz łośc i  n ie  
bę dz ie  b n se n  n a d l u u z j s k i ,  lecz Hisz  
p an i a .  F fl . i r er  i j e g o  d o r a d c y  m y ś l ą  
r aczej  o  p o k o j o w y m  ODanowy * a m u  
Czecnos łowac j* .  p o n ie w a ż  t a k a  t a l t y k a  
o z n a c z a  n a j m n i e j s z e  n i e be z p ie c z e ń s t w  o 
d la  N i e m  ec.  T o  opanowywanie me g-  
o o y  iść t r z e m a  d r o g a m i :  1) N ie m cy  

u s t a n o w i ł y b y  koi  t r o lę  r o l i i y c z n ą  n a d  
W ę g r a m i  ( k o n t n  la gosp< d i r c z a  już 
i s tn ie j e ,  p o n ie w a ż  N ie m cy  s ą  g ł ó w ­
n ym  o d b i o r c ą  Wę gie r ) ,  cz y m  u z u p e ł ­
n io n y  b y łb y  k r ą g  s t r a t eg iczny  w o k o ło

skiego stoi zl.kw idow ana „Falanga* 
znowu ścisły odpowiednik naszej 
„Falangi”, używ ająca jak  najbar­
dziej raay k a ln y th  haseł i w istocie 
dążąca do kontynuacji m etod i pro 
gram u dy rek to ria tu  '

Nie ma w program ie całego obo­
zu rebelianckiego żadnego punktu, 
k tó ry  m ógłby stanow ić jak kolw iek 
pom ost porozum ienia z m asam i lu­
dów*,'mi Do tego dołącza się jesz­
cze fak t rozbudzonej narodow ej nie­
naw iści do obcego kapitału , na który 
op iera się gen. F ranco , a k tó ry  
stanow i przygniatającą w iększość 
całego kapitału  H iszpanii. H iszpa­
nia, — to przecież pom ostu  drugi, 
ale olbrym i nasz Ż yrardów !

Nie B rutalny, pogardzony Sancho 
Pansa, który wreszc.e wyzwolił się, 
k tó ry  wresz.ne osiągnął należne 
praw a, w ładzy zdobytej nie odda, 
nie zechce wrócić do stanu  daw ­
nego niew olnictw a. O to przyczyna, 
określająca dynam ikę sił waiczącej 
H iszoam i

I d ia te g c  — niech wolno mi bę­
dzie straw estow  ać nasze bojow e 
zawołanie, nasz hym n wielki.

H i s z p a n a  — j e s z c z e  n i e  
z g i n ę ł a !

C z e c h o s t o w a c j . ; 2) u n ie m o ż l iw i ł y b y  
rozw ój  g r s p o d d i c  y C z ec ho s ł o w ac j i  i 
z m u s i a ł y b c  ją  d o  u i t . p  t v  przez  o* 
g r a n ic z e n ie  h a n d l u  na  i \ c n  g r e  ilcach 
p rze z  k tó ie  dz ie  h a n d  1 c echosło-  
wacki  z zagrani ,  ą ,  3)  u y ł v b y  mn ie j  
szóści  n i j m e t k " j  w C z e c h a c h  j a k o  
kon ia  t r o j i n s k  g j " .

A u to r  wy rą ża  p r z e k o m n i e ,  że  o s  ąg -  
rhę y z o s ta n i e  k o m p r  m is  m ię d z y  
N i e m c a m i  i C z j c h o o ł u w a k a m .  ! za ­
zna cza ,  że  o p in ia  p u  l iczna Angli i  
mu s i  u ś w i a d o m  ć s o b ie ,  Je n e chodzi 
o  r o m o c  dla  C z e c h o  ł o w a c h ,  a l e  o 
o d p o w i e d ź  na  py tan ie ,  cz y  p ń s t w a  
n a d d u n a j s k i e  i b a ł k ; ń s k i e  rnają u t r a-  
c ć  s w ą  m ez a l  ż n o ś ć  lub  czy s t ać s  ę 
m a j ą  ty iko  sa te l i t ami  osiemdzies i ę*  io- 
m i l i o n o w r g )  m o c a r s tw a ,  k tó re  chce  
o p a n o w a ć  cały ś r o d e k  1.0  i y n e n tu .

Lotnrcrwo wofsKowe
Znaczenie i rozrost lotnictwa wojsko* 

wego ida w parze z ogólnym wzrostem 
zbrojeń.

Dobre pojęcie o roli, jaką odgrywa a* 
wiacja w przygotowaniu miluarr.vm pan* 
stwa daje zestawienie, które ustala gradac­
ję sił lotniczych Pierwsze zatem miejsce 
zajmuje Italia, w której przyapdają 52 ae» 
rcplany wojskowe na milion mieszkańców, 
drugie z kolei — W Bretania, gdzie na m.* 
1; m mieszkańców przypada 43 aeroplany; 
dalej Niemcy — 39 na milion, Francja — 
3j na milion; Czechosłowacja 33 r>a milion 
Eelgia -  30 na milion; Rosja 26 na mil.on 
iaponia 24 samoloty wojskowe oa 1 mi* 
lion mieszkańców.

Na każdy samolot wojskowy wypada 
w Italii 23 ludzi załogi w tym 3 oficerów; 
w W. Brytanii — 33 ludzi w rym 3 oH* 
errów; w Niemczech — 50 (2 oficerów 
,ve Francji — 33 (2 oficerów), w Czecho* 
słowacji -  17 (2 oficerów), w Belgii — 1° 
(0 i  oficerów), w Rosji — 22, w Japom*

16 (4 oficerów).

Koła angielskie o problemach środkowo-europejskich
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: yn w i e l k i e g o  ‘. a r u s a
cierpi nędzę i zy]e nadzieją w Nowym Jorku

Nowy joru w maju.
— /'aa cnnco Caruso będzie barda a 

zadowolony z pauskiej w ryty. — rzek. 
mały, tęgi pan Piętro delu Ros*. i zostawił 
tnnie samego.

Rozejrzałem się dokoła Pokcik był 
mały i Jemny. Meble były modne przed 
50 laty. Jedwabne pokrycie krzeseł i ka* 
napy było w wielu miejscach uszkodzone. 
JSa Ścianach wisiały wielkie kolorowe re* 
produkcje.

Przejechałem połowę Nowego ’orku, a 
by zrobić wywiad z tnricc. Caruso Nale* 
iy  przyznać, że nie mieszkał w eleganckiej 
dzielnicy. Lub, aby ,być dokładniejszym 
* auczyciel Śpiewu dela Rose Rose nic mie* 
szkał w eleganckiej dzielnicy: Caruso .byl 
tj iko jego sublokatorem, jak wkrótce sam 
.ni powiedział, zresztą bez żenady, za mie* 
ś.-kanie nie płacił. N ie miał bowiem pie* 
v iędzy.

Właśnie wszedł do pokoju. Zdumiewa* 
Uue było podobieństwo do sławnego ojca. 
t rico Caruso jun liczy 33 lata, jest copia 
wda o dobre pół głowy wyższy o:l swego 
ojca, ale rak samo tęgi . przystojny. Czar* 
ne włosy, zaczesane do tyłu, oczy ciemno* 
tranowe, w.elkie i smutne, usta pełne, a 
gdy otwiera je w uśmiechu, widzimy dwa 
rzędy białych zębów.

Młody człowiek zaczyna mówić.
— N ie powodzi mi się zbyt dobrze Nic 

mam nic oprócz mego głosu Muszę żyć z 
mego głosu.

A po chwili dodaje z gorzkim uśime* 
ebem:

— Mój ojciec musiał również żyć ze 
*wcgO głosu.

— Pański ojciec nnal wielu przyjaciół...
Młodzieniec wzrusza ramionami-
— O tak Je-go nazwisko otwiera przede 

urną wszystkie drzwi. Zapraszają mnie i 
pokazują... Jestem małą sensacją na jeden 
Wieczór lub na weekend, ale z tego nie 
i_ożna żyć. W Ameryce bardzo trudno jest 
zarobić dostateczną ilość pieniędzy, a>by 
t ie umrzeć z głodu. Gdy mówię o posadzie 
łub o zarabianiu pieniędzy, ludz>e nagle 
przestają być dla mnie uprzejmi, nic nie 
mogą dla mnie zrobić, staja się chłodni 
i zmieniają temat rozmowy.

Caruso uważa, ie  byłoby mu łatwiej, 
payby się nazywał Smith lub Brown. Móg 
tby wówczas choćby myć mierze, lub ob* 
•iagiwać wilidę. A lt *ynowi Car asa nikt 
nie postara się o taką pracę

Kto Konsum uje n&iwie* 
cel wina

Łatwo się domyślić, iż największą kon 
itimcję wina wykazuje Francja, w które) 
przypada przeciętnie 176 4 litra rocznie n* 
ednego mieszkańca, co się odnosi do oki 
csu 1932 — 34 r. Drugie miejsce zajmuje 
dalia gdzie konsumują wina wynosi 84.3 
•itra rocznie w t j z  samym okresie na jed* 
rego mieszkańca. Trzecie miejsce zajmuje 
Hiszpania z liczbą 76,1 litra, czwarte — 
siwajcaria z cyfrą 41 9 litra. Dalej idą v 
kolejności według konsumeji: Węgry — 
£8.7 litra, Austria — 15.8 litta. Belgia — 
>4 Ima, Anglia — 1.3 litra Norwegia ■— 
1.2 litra, Dania — 1-1 litra Holandia — 
— 1 cl litra

W porOwnan.u z konsumeją z r 1929/31 
.te Francji zaznaczył się jej wzrost o 6%, 
>v Italii spadek o 6%, w Hiszpan i wzrost 
i 2%, w Szwajcarii spadek o 4%, na Wę* 
;rzech spadek o 315?’, w Austui spadek o 
155? w Belgii .spadek o 315?, w Vnglii spa 
iek o 7%, w Norwegii spadek o 259 , w 
Danii spadek o 315? w lioland-i spadek 
•> 41%.

Tygotiniowo zaś konsumuje każdy Fran 
tuz (1932 — 34 r.) 3 4 litra, Włoch — 1.6 
;.tra, Hiszpan — 1.3 Litra, Szwajc tr — 08 
'itra Węgiel — 0,6 litra, Austriak — 0 3

A le przy tym mi ona już bardzo po* 
trrebną, aby nie umrzeć z głodu...

Pan dęła Rose, który znów wszedł do 
pokoju, przerwał:

— Nie umrzesz z głodu. Dopóki ja mam 
co jeść i ty mieć będziesz. A  poza tym be* 
dziesz wkrótce wielkim śpiewakiem!

Miody człowiek kiwną głową na tę a* 
ptymistyczną przepowiednię, jakby chodzi* 
Ir o coś zrozumiałego samo przez się.

— Czy pan już śpiewa! publicznie? — 
spytałam.

Naturalnie, że śpiewał publicznie W 
k lku małych miastach włoskich w Parmie, 
Reggio, Piacenza. Powodzenie było , niez^ 
wykle. Publiczność szalała z zachwytu

— Ale jest ciężko bardzo ciężko Po* 
równują zawsze.

Zaezę3ło się to juz w pierwszej mło* 
ekści, gdy był w College w Kalifornii 
Koledzy śmieli się z jego prób śpiewaczych 
szydzili z niego, drwili, o mato nic ranie* 
chał wogóle śpiewu. Po śmierci ojca otrzy* 
małinagle masę piopozycji i filmu i radia 
Amerykańscy businessmani chcieli wycią* 
gnać zysk z nazwiska „Caruso*, aopóki do 
pisuje krótka pamięć publiczności. Natural 
nie chłopiec nie mógł spełnić pokładanych 
w nim nadziei. Odrzucił wszystkie propo* 
zycje

V ówczas miał jeszcze dużo pieniędzy 
i nit musiał zarabiać. Wrócił do Wioch, 
kupił sobie wyścigowy samochód i rozibił 
g'j na kawałki. Dwa razy się żenił i dwa

Cazeiy pisane w dawnej Polsce
Zanim zjawdy się w Polsce gazety dra* 

kowane wychodziły gazety pisane ręcznie, 
ciesząc się ogromnym powodzeniem. Ręko 
pis gazety pisanej x XVI. wieku zachował 
się po dzień dzisiejszy w Bibliotece Jagieł* 
lcńsklej; gazety z czasów późniejszych od* 
należć można w wielu archiwach zwłaszcza 
prywatnych. Zwyczaj wydawania gazet pisa* 
nych utrzymywał się jeszcze długo po spo* 
puiaryzowaniu gazet drukowanych, ktoie 
w Polsce znane były już w pierwszym 
ćwierćwieczu XVII. stulecia’. Gazety pisań*- 
wydano pod koniec panowania Stanisława 
Augu sta.

Redaktorami gazet pisanych byli z re* 
guły Jezuici, a później Pijarzy. Stanowisk r 
redaktorów były bardzo intratne, otrzymy* 
wali oni od swoich patronów — w ydr . * 
Cv w bardzo sowite wynagrodzenia. Poczy.* 
ność gazet pisanych tłumaczy się tyai, że 
pizysłoniły one dużo wiadomości z życia 
prywamego osób wysoko postawionych, 
ciekawe informacje z życia społecznego kra 
ju, wreszcie plotk pogłoski. Jeden z pa* 
miętnikaizy XVIII. wieku wpomina, że ga* 
zety pisane były o wiele droższe niz ga­
zety drukowane, Swj.dczy to niewątpliwie 
ie  odpowiadały one wymaganiom czytają* 
cej publiczności, że oddawały drbrze tias* 
trój; to te: mają one i dzisiaj jeszcze duża 
wartość, jako dokumenty poznawcze mi­
nionych czasów

Od czasów saskich aż do rozbiorów o*

Czy motocykl będzie M m i  z motorem ?
Z nastan iem  sezonu m otoryza­

cyjnego, uw agę kół przem ysłu  i 
tu rystyki m otorow ej zw raca m. m. 
problem  popularyzacji row erów  z 
napędem  m otorow ym  o litrazu ok 
100 cm. czyli tzw . m otorow erów , 
albo — w gw arze sportów o-tech- 
n itznej — „setek". S zereg  wzglę 
dów przem aw ia, szczególnie w na­
szych w arunkach  za dużym  w zię­
ciem, jakim  ciesz*, się te pojazdy. 
Z tego też pow odu zainteresow anie 
budzi kw estia  możliwości konku- 
renep pom iędzy m otorow erem  i «no-

Już Majowie znali fajkę
Szereg b»dan dokonanych w odkurz* 

nych świątyniach najstarszych kulturą na 
świecie Maiow stwierdzono, i e  dc jednych 
z czynności obrzędowych kapłanów Mij jw  
należało palenie tajki. Z dużym wysiłkiem 

trudem odpukane płaskorzeźby przedsta* 
« iją kapłanów w strojach obrzędowych, 
trzymających w ustach dużą rurę. z której 
-.wchodzi dym. U Majów więc należy .-so*

środkiem zainteresowań czytelnikcw był 
dwór królewski. Tak więc w jednym z nu* 
nerów gazety pisanej w 1727 r. znajduje* 
my m. in. ozczegółowe inrormacje o prz**b* 
nnej córce Augusta II Hannie Orzelskiej. | 
Była ona córką kupca winnego w 'STarsza* 
wie. Król zobaczył ją po raz pierwszy, gdy 
przebrana za grenadiera musztrowała z na* 
uawyczajną zięcznością. Król. wzruszony, 
ucałował ją, przyjął za swoją córkę, nadał 
nazwisko i tytuł hrabianki Orzelskiej, a po* 
tem wydał za księcia saskiego i wybudo* 
wal dla niej wspaniały pałac. W jednym z 
r.uinerów gazety z r. 1774 donosi kores* 
pendent, że książę Adam Ponińskl, Mar* 
SZftLk Sejmu. Kupli dobra w Holand.i za 
120aXX> czerwonych złotych. Dobra te by*
)■ własnością księcia Adama Czartoryskie* 
go, generała ziem Podolskich. „Z 'Xiednia 
dc noszą — czytamy w gazecie z tego sa* 
mego roku (1774) — iż .vypuszon> z for* 
tecy częstochowskiej sławny Frank Józef, 
przez lat kilka zł Messyasza miam , obra* 
cal się w tutejszej stolicy z liczną husa* 
rzów asystencją i od całej rodziny cesar­
skiej bardzo przychylnie by! przyjęty*.

W miarę zozwojk gazet pisanych raczę* 
lv powstawać spccjalnt agencje dia -eh ob* 
sługi, powstawał zawód korespondenta ga* 
zety, batdzo wysoko ceniony, by wymaga* 
jący wiedzy i umiejętności obcowania z wy 
sokimi osobistościami

A.

tocyklem  w w alce o nabyw ców , 
ja k  się okazuje, konkurencja  . s e t ­

k i” odbija się właściw ie tylko na 
rezultatach  sprzedaży m otocykli 
norm alnych o Iiirażu do 350 cm., 
a to ze wzgiędu na dość znaczną 
różnicę w cenie przy stosunkow o 
m niejszych różnicach w zakresie 
szybkości, zużycia paliwa itp . Na 
rzecz .SSO-tki" przem aw ia jednak  
znowu możliwość jazdy z wózkiem , 
podczas gdy przy . s e t c e ’ je s t  t J  
zabronione.

—oOo-

k;;ć praojczyzny tytomu i palenia.
Kolumb i jego Współtowarzysze, po cd» 

fciyciu Ameryki, stwierdzili ze zdumieniem. 
i s , zachodni Indianie mali już zwyczaj 
palenia. Jedn: z tłustracyj „Americane
1 artes* przedstawia siedzącego Indianina 
p zed wigwamem, palącegc długą fajkę, u* 
mieszczoną z drugiej trony tomahawka.

—oOo—

razy i oz wodził. Żył wspaniale . wydawał 
olbrzymie ,'umy pieniędzy, odziedziczonych 
pt ojcu, mc już nie zostało.

Ennco Caruso milczał.
— Powiedz temu panu — nakłaniał go 

nauczyciel śpiewu, — powiedz mu
Caruso umieenną. się z zakłopotaniem.
— Mart teraz nadzieję dostania się d -  

opery Mtiropolitain. Za kilka tygodni 
mam śpiewać przed dyrektorem.

Pan deb Rosa tłumaczy. Jest ho wielka 
szansa. Naturalnie nie zaangażują i hlopca 
cci raz u na pierwszego tenora V  każdy er. 
.azie śpiewanie w Mctropolitain jest już 
honorem. nawet, gdy się dostaje rrałc parti: 
lub śpiewa w chorze...

Niech par* pamięta: w przyszłym se* 
zonie ujrzy mnie pan już na scen:e — mó* 
wi Carusc.

Być iiioic, że usłyszy się go, jak śpie* 
v;a kilka nut, lub zauważy się przyjstojne* 
go młodzieńca w chórze. W tyn. samym 
domu na tej samej scenie, na ktćiej jego 
ojciec tworzył historię opery. A tłum. 
który oklaskiwał jego ojca wcale go me 
zauważy, nie będzie przypuszcza!, że jegi 
syn stoi przed nim i śpiewa aby zarób ć 
kilka dolarów, potrzebnych po to. aby nie 
umrzeć z głodu.

Ale tego wszystkiego nie powiedziałem 
panu Caruso na pożegnanie. Gdyż nie 
tylko publiczność ioa prawo tworzyć so* 
bie iluzje co do tenorów; równ *cnorzy 
mają prawo tworzyć sobie iluzje co do> 
publiczności.

K. Steinam.

2 0 - le c le  p o c z ty  l o tn i c z e j  
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h
VT dniu 15 maja r. b upłynęło 20 lat 

od wpiowadzenia w Ameryce poczty io(> 
n czej. Po raz pierwszy 'uruchomiono prze* 
wóz poeztowy drogą lotnicza w dniu 15 
maja 1918 r. na trasie długość, 218 mil 
między New jcr.dem i Waszyngtonem 

Obecnie samoloty pocztowe U. S. A 
obsługują sieć długości 62.826 mi! w dą* 
gu roku ubiegłego łączna liczba kii-met* 
rów, jaką przebyły samoloty pocztowe, wy* 
mosła 115 milionów Jem (70 miln mil), 
pizy czym imponująca ta cyfra me o bej* 
mujc lihij zagranicznych obsługiwanych 
przez samoloty amerykańskie o łącznej 
cłJugosci 30.770 mil. W ciągu 1937 i. ac;o* 
płany po/ztowe obleciały na tych tracacn 
powyżej 5 miln. mil.

Bilans ^anku Polskiego
IX pierwszej dekadzie maja r. b zapas 

ziota w Banku Polskim powięieszył się o  
05  miln do 438,8 miln. złotych stan pie* 
n.ędzy zagraricznych i dewiz wzrósł o 25  
irtln. do 17,0 mili złotych.

Suma wykorzystanych kredytów zmiej* 
szyła się o . 12,4 miln. do 697,0 mun. zJo> 
tych, przy czym porttel wekslowy obniżył 
się o 14,0 miln. do 619,7 miln z l , portfel 
zaś zdyskontowanych biletów skarbowych 
wzrósł o 5,4 miln. do 48,3 miln. złotych; 
stan • pozycztk zabezpieczonych zastawami 
spadł o 3,9 miln. do 29,0 miln złotych

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
powiększył się o l5,7 miln. dc 49.1 miln, 
Uotych.

Pozycje „inne aktywa* i.inne pasywa"* 
un-gły wtostowi, pierwsze o 3,8 miln dc
288.0 miln druga zaś o 8,0 miln. do lbO.6 
miln. złotych Natychmiast płatne zobowią­
zania Banku powiększyły się 53,9 miln. do
278.1 miln. złotych.

Obieg biletów bankowych — w wynik*- 
wyżej omówionych zmian — obniżył się o  
51,7 miln do 1.089,3 miln złotych. Pokry* 
o t  złotem wynosi 34,71%.

Stopa dyskontowa 434%, stopa od po* 
zyczek zastawowych — 5)6%. (Iskni)



t

8 KRAKOWSKI KTjRjER WILCZORNY

Rożne

B O D
r
G ab in et k osm etyczn y  

^E lizabeth* pod kler- 
ELI HOROW ITZ  

dłu gotrw ałej a systen  

tki berlińsK iego Inst 

chlr. k o sm .D r  ELFRI 
DY E H R E N R E I C H  

o d m ła d za  cerę , usuw a radykaln ie zm arszczk
pcry, p ryszcze , b rod iw k i I t d 

N ajnow sze preparaty.
C en y  n isk ie .

Ul ic a  Ja sn a  6. m.
Poraay b ezp ła tn ie  

7. TEL. 178-68

PIANINA oierwszorzędnyth firm kra­
jowych Betting — K I A. Fiblger 
w skład z'e farteDlanów HELENY 

SMOLARSKIEJ Kakow. 
m m i  Sławkowska 4.

Kursy Samochodowe — Kraków, 
Szew ska 1. Prow adzone"przez fa­
chowców. — Prawo jazdy gwa­
rantowane. W p is y  codziennie.

Olej jadalny „Korona” do nabycia 
Agola Rafineria tłuszczów  i olejów 
Spófka Z. O. O. Bielsko (Śląsk)

Kołdry, kooerty,- płaszcze kąpiel 3- 
we Najtaniej EliEN Sławkowska 2.

Dentysta M FISCHER
przep ro w ad zi! s ię

i Ero izhiej 43 no £». MflHlfil 33 [róg św.Hrzyża]
Tel. 180-01'

DUCO. I AKIERY do aut, specjal­
ne lakiery  do row erów  najtaniej 
„FA R B O B LA SK " K raków , XXII. 
K alw aryjska 29,

ARTYSTYCZNA tkalnia przyprow adza 
do pierw otnego stanu w szelką 
uszkodzoną garderobę, oraz dy ­

wany ceny niskie.
Kraków, Grodzka 6. I p.

I M  S E Z O H  W I O S E N N Y
duży w ybór parasolek i parasoL 

poleca wytw órnia

„UMBRELLO" kRAKów 
-  RYNEK Główny It.-ł—  

U skutecznia reperacje solidnie i tanio

KO ST IU MY kąpielow e, najnow sze 
fasony dam skie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bczrękaw niki, „ g c l f r ” 
w ełnnm e, angorow e, po nieby­

wale niskich cenach, poleca., 
Pracow nia T ryko taży  FE LMAN  

Kraków. Sebestiana 23, 
U w aga: p rzerab ia  stare  kostium y 

na najnow sze fasony.

LODOWNIE RZEŹN CZE — GO- 
SP0DARC7E I T. P NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR — SATTLER 
KRAKÓW, STKADOM 18.

Długoletni Specialista  M. Landau 
Kraków', Dietla 41, I. t. w ykonuje 
opaski przepuklinow e różnego ro ­
dzaju, f uspensoria. O paski po ope­
racji ślepej kiszki. P rzy jm uje wszel­
kie reperacje . Posiada liczne po­
dziękow ania.

P A R C E L A
Dobrze uzt rojona, blisko centrum 

okazyime do sprzedania. 
m * ZGŁOSZENIA —  
KRAKÓW UL MAZOWIECKA 154.

Bezpłatne pokazy kroju nowoczes­
nym wed»ńskim systemem. Kra­
wiectwa damskie, dziecięce bieliż- 
niarstwo. Informacje < odzienne:
Z w ia iek  Żydów Ucze­
stników W alk o N iepo­
dległość P o kLf.

Rynek Gł. 12. II, p. m. 6. 
m b  Telefon Nr 182-34. -» ■

PRACOWNIA KRAWIECKA 0.1 EILE 
Jasna 6. Żurruli modelowe. 

Wykwintne wykonanie.
©GS9SS£)®Si5i^9SiSJiet5>R9®©SS<S ^2Q6>K£XyX9<5ZiC96ZZ3G>3SS9t caSNSSSffl aSfflG ŚPIJ

Chroń qezv przed sicńcem!!!
OKULARY SŁONECZNE, ochronce
  O l b r z y m i  w y b ó r  nisk ie  ce ny  !

Optyk G r ó s s b e r  Kraków, Grodzka Nr 41 ?
i  T e l e f o n  Nr 1 2 6 - 0 0  W ł a s n a  w y t w ó r n ia
© S ? R 9 t5 * i;® £ £ a Y D O S S  sSCSióe -3>9St5$a£i ^ T 55^ P 5tS 5śl9tT 55^ b T 5^ a< ^ iiS > Q > raó^ (3^ G ciC E 0 i

BE
SUGESTIA REKLAMY

Szkot przechodzi koło zakładu pogrze* 
fcowego 1 widzi lapis:

„Dia celów reklamowych postanowiliś* 
my pochować następnego nieboszczyka za 
darmo".

Szkot bez chwili namysłu wyjmuje re* 
wolwer i strzela sobie w skroń.

—oOo—

PO CO SĄ BLI2NI
Pastor- — A więc my istniejemy po to. 

aby robić dobrze naszym bliźnim -
Mały Fritz: — A po co. p«mie pastorze, 

istnieją nasi bliźni?
NIECri Cł SIĘ ZDAJE

— Janku, obudź się, zdaje mi się, ze w 
pokoju jest mysz.

— To niech ćł się 'zdaje, ie  w pokoju 
jest także kot i śpij Spokojnie.

Wiadomości sportowe
flstan tfilla *  drużynę nustrii

i  ■J  i  'Ę * —0  \  * * * *
Kerlin. Słynna angielska drużyna 

piłkarska A ston Villa rozegrała w 
niedzielę mecz z meoficialna drużyną 
A ustni. Anglicy odnieśli zwycięstwo 
w stosunku 3:2 (1:1).

- I .
Z aw ody rozegrane zostały na sta-1 

dłonie olimpijskim wobec 00 tysię­
cy widzów. Dw .e bramki dia Anglii 
strzelił fenomenalny Broome, autor 
2 goli sobotnich,’

l i i im y  - FaU ka b  l e t e t i ^ p
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi, że m iędzypaństw ow y mecz 
lekkoatletyczny pań Polska — Niem  
cy odbędzie się w r. b4 — 14 surp* 
ma w Poznaniu.

Dotychczas o b i. reprezentacje wal 
czyły ze sobą dw ukrotnie w  .934 i;, 
w  W arszaw ie i w 1935 w Dreźnie. 
W  obu .spotkaniach zwyciężyły 
Niemki.

„Olim piada litew ska" pod protek* 
tcia tem  prezydenta S merony. odbe* 
ozie się w  roku bieżącym w Kownie, 
dla uczczenia 20*lecia niepodległości 
I itwy. W  igrzyskach wezmą udział 
sportow cy litewscy z zagranicy. T er 
min igrzysk 17 r r  31 npca_v Kuw>
nie.

Z mierzch Lauri LeLtineiua. 2nako- 
kom ity ongiś długodystansowiec fiti 
ski, Lauri Lenti.jen. pokor,anv został

wbiegu na 10.000 m. przez nieznane* 
go rodaka Laihorante w  słabym cza* 
sie 52:07.

M istrzostw a kajakow e świata 1938 
cdbedą się w sierpniu na wyspie 
V axholm  k. Stockholmu. N^iw.ęcej 
ka.aków  zgłosiły Niem cy — 42 
Szwecja .— 30, Czechosłowacja — 
20, Polska i Belgia po 14. Ogółem 
bierze udział w  mistrzostwach 17 
państw'.

N apierała (Syrena) wygrał 100*ki- 
m etrowy wyścig szosowy o mistrzo* 
stw o W arszawy w czasie 2:53:19,8 
przed M ichalakiem (Syrena) 2 58 
30,2 i Bieńkiem (O rkan). Startowa* 
lo 58 zawodników, ukończyło wy; 
cig 35.

San Romani, doskonały średnio- 
dystan tow ec am erykański nokonal 
ponownie w' Memfis (stan Tennesse) 
svvego naigroźnie1 sztgo rywala, Cun 
ninghama, na dystansie 1500 m.. uzy 
skując czas b. słaby 4:11,4.

—o—
Kol^ryńskł «'?lr7y ?  K'nrtv 0 ’Ma|iy 

Przeciwnikiem Kolczyńskiego w 
meczu bokserskim  Europa — Ame*

ryka 18 bm. w* Chicago będzie Arue* 
rykanin K iin y  0 ‘M ally.

—oOo -

TROCHĘ HUMORU
DOBRE SERCE

Dupontow, podoba się ogromnie nowe 
ubranie Durar d'a. Prosi go o ‘zareb omen* 
dowanie krawca. Idą d o ' krawca, Krawiec 
żąda 700 franków za garnitur. Duponr tar* 
;uje się zawzięcie i wreszcie udaje mu się 
obniżyć cenę o 10%

Na ulicy Durand' zwraca sie do Du* 
pon a.

— Czemuś się tak t-argowa’ł ? Przecież — 
mów.ąc między nami — nie zapłacisz mu
ani grosza t

— Tak, to prawda, ale widzisz, facet 
v/vdał mi się tak sympatyczny, że chciałem 
mu sprawić satysfakcję: straci zamiast /00 
fianków tylko 630 franków!

—oO o— •
PROPOZYCJA 

Na pustyni spotyka się dwóch murzy* 
n >w: , ,

, — Chcesz się ze mną pobawić? — pyt* 
pierwszy.

— Dobrze, a może w chowanego?
N A  WYSTAWIE PSÓW

— Spójrz na tego psa. Tak obrósł, że nie 
wiadomo gdzie głowa, » gdzie ogon.

— Uszczypnij go, gdzie zaszczeka, tam 
będzie głowa.

PORZĄDEK MUSI BYĆ,
Do prowincjonalnego m.asteczka przy* 

jechał cyrk wraz z menażerią. Z mena/en’ 
uciekł lew Oczywiście wśród mieszkańców 
wybuchła panika. Zastraszony burmistrz 
telefonuje, do komisarza policji

— Panie komisarzu, czy pan poczynił 
stosowne kroki?

— \  jakże, odebrałem właścicielowi cyc* 
ku koncesję.

 § C § - .  -

MIĘDZY ŻEBRAKAMI
Niemy — Kto jest ter pan, co ci dal 

złotego?
Ślepy: — Nic wiem, ja go widzę po raz 

pierwszy.
—oO o—

ROZRZUTNOŚĆ
— Czv to prawda, że Janek jest taki 

rozrzutny?
— O, tak, bardzo. Wczoraj na przykład 

z.-nahł on pasierosa stuzłotowym wekslem 
który przed chwilą sam podpisał.

—oO o—
JAK ZACZYNAJĄ SIĘ BAJKT *

Antoś: — Powiedz mamusiu, czy wszyst 
kie bajki zaczynają się od słów „Żył so­
bie k ie d y ś ./?  ['# |  fV >'

Matka: — N it, nie zawsze. Czasami ba* 
jeczki zaczynają się od słów „Dziś wieczór 
rem mam bardzo ważne posiedzenie".

ZA N IS K 0 1
Fodróżny informuje się u portiera o 

cene pokoju chotelu.
— 60 franków na I. piętrze. 50 na dru*- 

gin: i 4C na trzecim.
Podróżny dziękuje i zabiera się do wyj*

— Czy te ceny nie konweniujg panu? 
pyta portier
— Owszem* tylke hotel jest zbyt niski. 
*. oOo  ̂ i

PORÓWNANIE
— Pani jest jak, cukier 1
— Czy taka słodka?
— Nie, taka rafinowana

1 —j ..Nie człowieka lecz bm zuia.
— Jak trzasnę człowieka 1
— Jakże można trzasnąć „złowieka ?

(Ric el Rac)
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